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ugłoski o rozwiązaniu Sejmu.

Co będzie z Sejmem?
Z dniem 20. |bni. kończy, się ipirzerwa w 

obradach sefn iowtch. zarządzona ipiamiętneni 
rozporządzeniem  Prezydenta. Z tym  przeto 
dniem  pow inny się rozpocząć nagle o rzerw a- 
ne wówyzas obrady sejmu1. Czy jednak się 
rozipiocizną ?

Rząd nie ob jaw ia 'w tej sprawie swoich 
zam iarów . -3  \ prawdzie współpracownictwa 
rządu z sejmem mkt nie oczekuje, nie jest 
jednak wykluczone, że sosję znowu uda­
remni.

Znam ienne jest jednak, że nie widać zu­
pełnie przygotow ań czynników ■sejmowych do 
nadchodzących obrad. Cbtouakterystyczna ci­
sza w gmachu parlamentu polskiego zdaje się 
św iadczyć, że do tej ostatniej przed wyboram i 
sesji, nie przyw iązu je się większej wagi. —• 
Stronnictwa odbyw ają narady, p rzy go to w u ­
jące zb liża jące się w ybory, w owocność cirac 
obecnego sejmu nikt już nie w ierzył

Jest inne pytanie, czyi ta rezygnacja par­
lam entu z przyshigujątciych mu i zagwaran­
towanych konstytucją praw1 jest wskazaną? 
C zy  sejm owi wolno się usunąć dobrowolnie 
od ważnego prawa kon tro li?  Z ubolewaniem  
stw ierdzić t-zeba. że od tego sejmu, o tak 
skomprom itowanej w oczach społeczeństwa 
większości niczego spodziewać się nie można. 
N a jw iększe klub sejmowy nar. demokracji 
próbuje się odegrać ustaw icznym i demon.stra 
cjam i przeciw rządowi, ale ju ż wiadomo, że 
próby te nie znajdują żadnego oddźwięku w 
tpoleczeństwie. k tóre w ogrom nej swej w ię­

kszość; odwróciło się od1 tego. pozbaw ionego 
treść; politycznej, obozu. Piaslowey m im o 
odmiennych pozorów  są w  w ewnętrznym  roz­
kładzie, w podobneni położeniu jest grupa 
Dubauowicza. której sfery) ziem iańskie co­
raz liczn iej orjen tu ją  się na Dzików. Chade­
c ja  (Chciałaby iść z rządem  i przeciw  rzą ­
dowi. a N P R . żnina z horyzontu życia poli­
tycznego. A  te w łaśnie stronnictwa są decy­
dującym  czynnikiem  w  sejmie.

Jak najrych lejsze rozpisanie w yborów  do 
sejntu nędzie w yzw olen iem  z obecnego po­
mieszania pojąć i zamazania fiz jogn on iji ży ­
cia politycznego w państwie.

K onstytucja  nakazuje oddanie głosu ma­
som obywatelskim. Czy' jednak rząd pójdzie 
za tymi nakazem ? Zapewne najb liższe dni 
przyn iosą odpowiedź. 'N a  jedno tylko trzeba  
zw róc ić  uw agę; walka z tylni: sejmem nie 
b y ła  trudna, ale n iełatwą byłaby walka z ca­
lem społeczeństwem.

Jaki los czeka Sejn.?
W A R S Z A W A . 17. 10. (tel. w l.). W  zw ią­

zku ze zb liża jącym  się term inem  w znow ien ia 
obrad sejmu rozchodzą się pogłoski, ja k ob y  
w rządzie przeważała opinja za rozw iązaniem  
parlam entu bezw zekanja na term in ustawo­
wego wygaśnięcia kadencji. W ed le tyćh pogło­

sek sejm  m ia łby  być  rozw iązany 25. b. nr. 
w styczniu zaś odbyłyby się w ybory.

W obec niedyspozycji marsz. Rataja p ie- 
zykłjum sejmu nie zebrało się oraz nie usta­
lono jeszcze, c z y  i ewentualnie kiedy zb ierze 
się sejm.

Nowe zwycięstwa P. P. S. w wyborach
dc samorządów.

W A R S Z A W A . 17. 10. (tel. w t.). W czo ra j 
odbjyiy się ,tu iwybory do R ady jniejskiej. Ilość  
głosujących wynosiła 75 proc. uprawnionych 
do głosowania. Lista

PPS . O T R Z Y M A Ł A  11 M A N D A T Ó W

Bund 1 mandat, N iezależn i socjaliści 2 / N P R  
3 mandaty. Resursa yzem ieśln iczo- żydowska 
2 mandatv. Z jednoczenie gospodarcze 2. Z je ­
dnoczony blok żydowski 6, Chrześcijańska 
Demokracja 9. Lista katolicka 4. a Lista de­
m okratyczna 2. Kom uniści oddali 701 g ło ­
sów, które unieważniono.

W A R S Z A W A , 17. 10. (tel. w l.). W yb o ry  
do Rady miejskiej m. W łocław ka, które od­
były się w czora j dały następujące wyniki-

L IS T A  N r. 2 P P S . U 7 A S K A Ł A  8 M A N D A ­
TO M .

Bund 2 m andaty. Poale Sion lewica 1 man-

j dat, Poa le j Sion prawica 1 mandat. Polski 
j Gosp K om itet w yborczy (Ch. D. i N . D .) 

15 mandatów. Partja  Zjednoczenia w yb o r­
czego (m niejszość n iem iecka) 1 mandat. D e­
m okratyczny kom itet wyborczy, (Pa rtja  P ra ­
c y ; )  2 jniiandatiy. Żydowski b lok  narodow y sio- 
n isc i) A mandaty, ortodoksi żyd. 1 mand — 
N a  2S.305 upirawnionylch do glosowania, w  
wyborach w zięło udział 18.615. U n iew ażn io­
no 2.415 głosów  a z tego 2.420. które padły 
na unieważnioną listę N r. 10, Ł  zw. opozycji 
robotniczej.

Y ń A R S Z A W A . 17 10. (tel. w l.). W  w yn i­
ku odbytych w czora j wyborów, do R ady  ni. 
Zaw iercia

P. P. S. U Z Y S K A Ł A  4 M A N D A T Y - 
N P R  3 m.. sanacja 1 m.. Ch. D. 5 ni.. Lud 
N ar. 4 m., Żydzi 5 m.

\

Strejk generalny górników w Niemczech.
B E R L IN . 17. 10 (AW ')- W e wszystkich 

kopalniach środkowo niem ieckiego Zagłębia 
w ęgla brunatnego wybuchł strejk generalny

górników . B ierze 
tvs. robotników.

w nim  udział przeszło 80

Obrady „Wyzwolenia**.
W A R S Z A W A . 17. 10. (tel. wt.). Dziś za­

kończyły się obrady Zarządu GL W yzw o le ­
niu". P rzy ję to  rezolucję, stw ierdzającą, że 
,,W yzw o len ie " nie m oże pogodzić z dobrze 
pojętym  interesem państwa tych poczynań 
rządu, które podważają ustalo iw iprze: kon- 
siytucję ustrój państwa. ..W yzwolenie soli­
daryzu je się z poprzednienn uchwałam i stron 
nictwa i pozostaje nadal w  stosunku k ry ­
tycznym  do rządu. \

Marsz. Piłsudski giśętem papieża?
W A R S Z A W A . 17. 10. (A W ). „A R G " do­

nosi. że rokowania pom iędzy rządem polskim  
i czynnikam i watykańskiemi w sprawie wi- 
z; ty nutrsz. Piłsudskiego w Yb itykan ie trwa­
ją  nadal. P. inarsz. Piłsudski w czasie swego 
ewentualnego pobytu w R zym ie będzie go­
ściem  Papieża Piusa X I. i  nie jest wyklu­
czone. że prem ier polski zam ieszka w W a ty ­
kanie. W yjazdRtnarsz. Piłsudskiego nastąpić 
ma — jak donosi „A B C "  — z końcem  listo- 
p i d a  r .  Ib.
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Zagraniczne glosy o pożyczce polskiej.
Co m ó w i o ficja lny o rg a n  czeski.

PR A G A . W ielkim  sukcesem Polski nazy­
wa „P ra g e r  Presse". organ czechosłowackie­
go m inisterstwa spraw1 zagrań., przyznanie 
Polsce pożyczki .amerykańskiej. Dowodzi to. 
ze kapitaliści am erykańscy1, k tórzy  zazw yczaj 
o podstawiali gospodarnych  i politycznych1 
wszystkich tych państw, k ló re  lia pożyczki 
am erykańskie reflektu ją, bardzo dobrze są 
in form owani,

O C E N IL I  P R Z Y C H Y L N IE  M O Ż L IW O Ś C I 
R O Z W O J U  G O S P O D A R C Z E G O  P O L S K I

Zachód europejski skłonny jest spoglądać 
na Polskę, jako ba państwo pod wzglądem  go­
spodarczym  dość prym itywne, zapom inając 
pirzytem. że Polska posiada bardzo dobrze 
rozw in ię ty  przem ysł, o lb rzym ie pokłady w ę­
g la  nietylko na Śląsku G órnym , lecz i w Ma- 
•lópSlsce, dalej 'bogate pola naftow o i znako­
m icie i o/wiiijęty. ca łe iplaństwo obejm ujący 
przem ysł rolny". „P ra g e r  P resse ‘‘ podkreśla, 
że zarów no polityiczna, jak i gospodarcza 
stabilizacja Polski zatacza z roku na ,rok co ­
raz szersze kręgi.

Pod względem  polityki finansow ej pożycz­
ka amerykańska dlja Polski jest —  zdaniem 
„P ra g e r  P resse" —  [częścią tej wielkiej ro­
boty około odbudowy E u ropy, k tó ra  z gruntii 
zm ien ić m a oblicze gospodarcze stare i ziemi. 
N ie  naieżiy: sig dziwić, że Polska jako państwo 
najbardziej w ojną poszkodowiane. przeżyła po 
dobnie zresztą, jak je j pod w zględem  gospo­
darczym  daleko silniejsi sąsiedżi. okres in ­
flac ji. która zn iszczyła pirawie cały1 polski 
kapitał finansowy, A jeśli stabilizacja nowej 
waluty nie udała się, w; zupełności i  Polska 

muszona jest dzisiaj zaciągnąć pożyćzkę sta­

b ilizacy jną . to nie wolno przy W E  zapominać, 
że rząd Polski korzystał przy odbudowie swe­
go systemu walutowiego w bardzo ogran iczo­
nej ilości z obcej pom ocy i dlatego wy;si!ćk 
kraju samego b y ł bardzo znaczny P o  stw ier­
dzeniu. że obecny stan iifya nsowu1 Polski nie 
daje żadnych powodów d’o pesymizmu. pismo 
zaznacza, że
P O L S K A  JE S T  J E D N E M  Z N A JM N IE J ' 
Z A D Ł U Ż O N Y C H  P A Ń S T W  W  E U R O P IE *  

> Kapitał amerykański zmuszony) jest po 
wojn ie szukać odpływu do Europy. g'dfyż nad­
m iar gotówki m ógł b y : się *wi przeciwnym, 
razie u jem nie odbić, na dalszym  rozw oju  
gospodarczym. Stanów1 Zjedn. A\ dążeniu tem 
kapitaliści amerykańscy- starają się lokować 
swe kapitały W państwach o najniższem  na­
pięciu, ti. tłyfęh, którym  brak  jest kapitałów, 
które rów nocześn ie jednak IrĄają wszelkie wa­
runki rozwoju. Po lska jest p(ar ex,cellence 
takim krajem .

G lo s  „ A rb e ite r Z tg .“
W  H i D E N , 17. 10. „A rb  Z tg.“ . organ au- 

strjackiej socja lnej dem okracji, pisze:
„P rz e z  tę pożyczkę Po lska  Piłsudskiego1 

dostała się pod kontrolę kapitału amerykań­
skiego. Będzie to m iało  rów n ież po lityczne 
skutki: tak francuski jak i angielski w pływ 1 
w W arszaw ie zejdzie obecnie1 na szereg lat 
najbliższych na drugi plan. W  tyięh okoli­
cznościach m ogą  wzmocnić, się pokojowe si­
ły  w Polsce, gdyż am erykańscy finansiści 
szukają w świacie Izysków a nie wojennych 
awantur. Najw ażn iejszem  atoli zadaniem piol- 
skie-go rządu w  bajłiliż.szyćh łatach będzie 
naciskanie śruby podatkowej.

podatkami suto opłacany film  m agistracki ; 
nie pomogła kanalizacja prowadzona na po­
kaz. na w ybory ; nie pomogli ..farbowani 
szw a jca rzy " z elektrowni ze swymi latar­
niam i naprędce postawionemu Kiasa pracu ją­
ca Lodzi poznała się na obłudzie, fałszu i 
oszczerstwach enpeeru lew icy i wydala 
przez glosowanie sw ój sąd1 o ich m ora ln ej 
wartości.

Zdajem y sobie doskonale sprawę jakie 
obowiązki 'w łożyli ua nas wyborcy, c i k tó rzy  
z ufnością oddawali swe g łosy  na listę PP S . 
U czyn im y wszystko, aby  zaufania tego nie 
zawieść.

Prawda, że praca czeka nas ciężka i tru ­
dna. tym bardziej gdy zważym y, że skłaa Ra­
ny jest tak rozpiroszkowany. jak jeszcze do- 
tychcżiln? nie znały żadne w yb o ry  w' Lodzi. 
Zw ażyć musimy, iż poza naszą frakc ją  ra­
dziecką niema ani jedhej grupy radnych, któ- 
rab y  mogła samodzielnie przeprowadzić ław­
nika. Lecz jesteśm y g łęboko przekonani, że 
trudność te pokonam y! Chlubnie dzieło, któ­
re zapoczątkowaliśm y przed 'czterema la ty : 
ścisłą współpracę z pozostałemu partjam i so­
cjalistyczne,m i na teren ie samorządu konty­
nuować będziem y. Szow inizm , 'antagonizm 
narodowościowy, który w poprzedniej Radzie 
w najważniejszych zagadnieniach gospodarki 
sam orządowej odgryw ał nieraz 'rolę decydu­
jącą  — rfm isi ustąplić p racy1 tw órcze j, która 
w sw ym  wysiłku ..Kupiła ca łą  klasę robotn i­
czą  wszystkich narodowości.

N ie  upajam y się wyboram i, choć przeszły 
dla nas zwytcięsko. nie zam ierzamy spoczy­
w ać na łamach nie ogłaszamy''końca walki 
W yb o ry  9 października to poważny w y łom  
u tw ierdzy ciem noty i njewolnictwa społe­
cznego. etap, w ogó ln ym  pochodzie zdoby­
cia serc i um ysłów  robotniczych. A  pochód 
ten przyspieszym y zw ycięstw em , gdy praca 
nasza będzie tw órczą, gdyi w'yfda U  rezu l­
tat . o których w  swym program ie w yb o r­
czym  m ów iliśm y klasie ronotn icze j".

SOSNOW IEC  LICZY PONAD 100.000 MIESZKAŃ ■
cow.

SOSNOW IEC . 17. października. (Pat.) M agistrat 
sosnow iecki o trzym ał zaw iadom ien ie  z  m inisterstwa 
spraw1 wewnętrznych, że Sosnow iec zosta ł przesunięty 
do kategorii m iast, liczących ponad 100.000 m ie ­
szkańców.

Socjaliści łódzcy o świetnym zw ycięstw ie  wyborczem.
. PPS . w Lodzi, pisze 
w yborczego co nastę-

..Łodzian in ", orga 
na temat zwy|cięstw,a 
pb je : i ' 1

„D otychczas więksźość Rady| m iejski zo­
stała. rozbita i doszczętnie zdruzgotana —  z 
ćhjeńskiej ósemki i y A  P R  p rze jd z ie  na po­
siedzenie nowej Rady[ za ledw ie kilku zwia­

stunów klęski. Polska P a id ja  Socj. oraz inne 
part je socja listyczne zdónyły Większość man­
datów. ,  \

W  ręce  socja listów1 ipjrzejdźie władza miej.' 
N ie  pom ogła pełna oszczerstw i ohydy 

kampianja w yborcza prowadzona, zw łaszcza 
przez 2 P R  lew icę, ie pom ógł, zn iżon ym i

W IL L IA M  JO H N .

HISTORIA MATKI.
(C iąg da lszy ).

Ja siedziałam wtedy naprzeciw1 d^zw i od1 
kuchni i uważałam  na E lżb ietkę T o m  rąbał 
dfżewo, gdy naojeiołhal powóz i stanął przed 
nasze m domem. Siedziało w 1 nim  dWoch męż­
czyzn. Jeden z nich wysiadł i zb liży ł się do 
don u. B y ł to okazały m ężczyzna, b y ł ubra­
ny z miejska, jak  pastor, który; raz był u nas.

R o ze jrza ł ,się najpierw , poczerni pouszedł 
do m nie i (zapytał o m am ę Odpowiedziałam.1 
że jest w dqmu i pakuje, bo “t^a dlrugi dzień 
m am y stąd wyjechać —  Pa trzy ł na m nie 
długo, jak gdyby (chciał czegoś odemnie. po­
tem  w cisnął m i do ręki dolara, pow iedział:

— Zab ierz dzieci i idz z n iem i baw ić się 
za szopię. dopóki jciię n ie zawoiam  !

Pokazałam  dolara T om ow i i powiedzia­
łam . żeby  poszedł ze mną, i Elżbietką. Gdiyi 
b-,liśmy już za szopą. T om  zapytał, kto jest 
ten człowiek i zaco m i dał dolara. * ’

Odpowiedziałam, że go n ie znam wcale, 
a le  za to warto (byjio wlziąć dolara. I na chw il­
kę dałam mu 'dolara do ręki.

— Tak, (pewnie — odpowiediział, T om  —  
a teraz mamy ju ż  stosześćdźiesiąt jeden do­
larów .

N iedługo staliśmfyt pław szopą, gdfy1 usły­
szeliśm y wystrzał. Tom  Izerwuł się i pobiegł 
do domu. a ja  porwałam  E lżbietkę i popę­
dziłam  za nim. [Mama stała w e drzwiach od!

kulchni z b ron ią  *w rę.kb. Gdyśmy się zb liżyli, 
zobaczyliśm y tego człowieka leżącego twla- 
rzą  do ziemi.

— M arto — zawołała mama, ten człowiek 
m nie napadł a ja go  zastrzeliłam . Wyljdźj 
do tam tego i powiedz mu! żeby go zabrał.; 
N ie  ićhcę go  tu m ieć,

Gd} podbiegłam do powozu. zlowiek co 
w niim pozostał, chciał właśnie odjechać.

—  Pan Musi zejść i zabrać swego towa­
rzysza  — powiedziałam  — mama go zastrze­
liła. - 1

Ten  odpowiedział:
— Niech mnie szlag tra fi, jeże li t 0 zro ­

b ię ; pójdę po p o lic ję !
I odjechał czempirędzej.
W róciłam , i powiedziałam to mamie. M a ­

ma otarła fartuszkiem  pot z czoła i odrzek ła .'
— Tu . zdaje się. bez policji się nie ob e j­

dzie,
Maima zabrała nas i poszła z  nam i do 

piwnićHg gdzie daw niej stawialiśmy' mleko, 
zan im  k row y  pozdechnłtf. Zdaje m i się. że 
m am a bała się usunąć trup'a. a i m y  dzieci 
bałyśm y się też trochę. W  nocy zajechały 
przed nasz do;m t(rzy| wozy1. M am a zostawiła 
mnie z E lżbietką i Tom a w p iw n icy a sama 
wyszła. Pew n ie zdrzem nęłam  się wtedy tro ­
chę, bo tylko ty le  pamiętam, że mama tar­
gała mnie i wołała:

— Chodź, teraz iiifusimy stądi iąó. 1 j
R yto  około czw artej nad ranem, gdy do­

staliśm y się pod w ięzien ie Trin idad ' 1
Sędzia powiedlział, że ichice m nie z T o ­

m em  um ieścić gdzie |w> m ieście, ale mama 
go zapytała, cz| nie m oglibyśm y zostać przy

niej, a w ted '' sędzia naś pozostawił. W  w ię­
zieniu w Trin jdad  nyly  wodociągi i św iatło 
elektryczne, a na Jśniadanie dawali nam tyle 
placków, lleśm y tylko chcieli. T o m  nawet 
m ów ił, że cale życ ie zostałby w w ięzieniu , 
gdyby !ak żaw sze było.

Popołudniu przyszedł jakiś człow iek i 
wyjprowladzil m am ę, m ów iąc, że będzie prze­
słuchana. Gdy mama poszła ja  i T om  rozm a­
w ia liśm y z jakim ś starym, człow iekiem , któ­
ry  nam opowiadał, że sześć miesięcy ju ż cze­
ka na przesłuchanie. iPyfał nas Skąd się tu 
wzięliśmy', a ja  odpowiedziałam, że nie w iem . 
chyba m oże dlatego, że mama w czoraj zabiła 
człowieka...

— T o  chyba j-owód. by siedzieć w 1 w ię­
zieniu — powiedział ten starył —  A le  nie 
b ó jc ie  się — doda ł — ńigdV n ic nie rob ią  
kobiecie za to, że zabiła m ężczyznę.

T o  bardzo uspokoiło m n ie  i Tom a . bo  tak1 
wyglądało, jakby1 ten stary człow iek rozu ­
miał się na tem.

Gdy1 p iam a w róciła  z przesłuchania, zapy­
tała ćzłowieka. k tóry! ją  odprowadził, czy T om  
.mógłby w yjść z E lżbietką na powietrze. Gdy 
wyszli, zostałam  sama z mamą.

— (Marto — przem ów iła  do m nie —  oni 
m nie pewnie pow ieszą bo w czora j zabiłam  
człowieka. Z rob ię to. bo nie mamy! pieniędzy 
na adwokata. N iech już będzie, w szystko mi 
jed "o . ja  ju ż jestem taka zmęczona... —  A le  
chcia łabym  bardzo, abyś tj była dobrą dziew­
czyną  i uWiażata na dzieci... N igdy' c i tego 
nie okazywałam , ale ja c ię  bardzo kocham 
Marto, w ięcej niż >vszvstko na świecie.

'  ' (C. d. n .).
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IGO SYM najwybitniejszy amant Europy i Karol Noll znany 
((Dzielny W ojak Szczapa« kreują główne role w po­

tężnym filmie p. t ,:

[U ii

-

W  najbliższych dniach ((Kopernik « —  « Marysieńka».

Krytyka rządowej
Obrady Rady

Po  długiej przerw ie zebra ła  się on cc, daj 
Rada Spożywców: w nowym składzie. P rzez  
wprowadzenie w zm ocnionego przedstawiciel ■ 
stwa roln ictw a, zaznaczyła Me większą, niż 
dawniej, rozbieżność poglądów w śród  Człon­
ków- Rady.

U w idoczn iło się, to ,-prźy pierwszym  punk­
cie obrad Rady; Stpożjjwicriwt Referow ał na­
czelnik W -lu  Aprow. St. Szwalhe ;sp|ilawę re­
zerw  zbożowych. W  obszernym  referacie dat 
on obraz sytuacji na rynku zbożowym , za­
znajom ił z organ izacją  -ęzerw  zbożowiylch i 
osiągiriętem i w tym  w zg lęd z ie ' rezultatam i, 
uwidocznionenn w stab ilizac ji ,cen zboża w 
ostatnim  okresie.

P o  re feren c ie  zab ra ł g łos tow pos. Za­
rem ba, podkreślając, że realizacja rezenvV  
zbożowej, m oże zarówino wyijść na korzyść 
spożywcom, jak i na ich szkodę. Zależy to 
od kierunku działalności. A  tu decyduje spra­
wa polityki cen. R e feren t powiedział, że ceny. 
ustalone przez Rząd są narazie tajemnicą. 
D la  Rady Spożywców1 nie m oże l)y(ć tajem­
nicą kierunek rządowej polityki cen. D latego 
też Rada Spoż. musi stwierdzić, że

DZIS1 P JS Z Y  P O Z IO M  C E N  Z B O Ż A  JE S T  
Z B Y T  W Y S O K I.

Patrząc na dotychczasową politykę rządu 
w tym  zakresie, żyw im y na jw iększy  niepokój 
co "do przyszłości. W eźm y chociażby poło- 
w iczność załatwienia sprawy1 wywozu zboża. 
Pozw olono w yw ozić  pszenicę i zakazano wy­
wozu żyta. A  przećież ceny pszenicy ciągną 
za sobą ceny żyta. W obec takiego doświad­
czen ia  koniecznem  jest podkreślenie, iż

R E Z E R W 7A  Z B O Ż O W A  W IN N A  S Ł U Ż Y Ć  
O B N IŻ E N IU  C E N Y  ZBO ŻA.

Tow . Zarem ba zw róc ił przlyjtem uwagę 
na wysoce niepokojące obietniiće rządu1 w 
sprawie kredytów rolniczych, k tó re  m ogą się 
stać mową dźw ign ią drożyzny zboża. T rzeb a

Policja paryska po tygodniu telegraficznej szyf­
row ej korespondencji z policją w yspy Kuby wpadła 
na trop  niesłychanej wprost, zg ro zę  budzącej, m ię­
dzynarodow ej organ izacji, bandyckiej, która ob rabo­
w yw ała  a potem  top iła  'w m orzu em ig ian lów  polskich, 
udających się do .Ameryki.
.  W  spraw ie .tej przyjechał do Paryża  jeden z 

głównych inspektorów policyjnych z Hawanny Fer- 
dez, który tak przedstaw ia len okropny średn io­
w ieczny, od  miesięcy trwający spisek:

-—  P rzez  Gdańsk i P a ryż  przyjeżdżają i lądują 
w KuDie em igranci polscy nie posiadający w iz  a m e ­
rykańskich.

Jacyś zorgan izow an i agenci obiecują wychodźcom  
jiotajem ne przemycanie ich m orzeni do w yb rzeża  ame 
rykańskiego. Dz.ęki temu w ostatniem  półroczu prze­
w inęło się jirzez Kubę sześciuset Polaków .

Odjeżdżają oni p o  dw óch lub trzecli najwyżej 
na małych żaglowcach.

Otóż mamy dzisiaj jiew ność, że żaden z tych 
żag low ców  nie dotarł do brzegu am erykańskiego, k tó­
ry jest w y ją tkow o szczelnie strzeżony przez policję 
sam ochodow ą, lotniczą i patrole łodzi m otorowych.

Zresztą najczęściej wspom niane żag low ce pow ra­
cają do Kuby już po  24 godzinach, czyli w  czasie 
oczyw iśc ie  nazbyt krótkim  na odbycie przew idzianej 
podróży.

Jasnem jest, że jedynym cełem za ło g i jest p o zb y ­
cie się pasażerów  na pełnem m orzu, p o  uprzedniem  
ograbieniu Mb z go tów k i. P o  tej W strząsającej rew elacji 
policja kubańska dokonała już licznych aresztowań,

polityki zbożowej.
Spożywców.
położyć na*isk na to, że polityka podatkowa 
i kredytowa iwobeo mdWkjtwa powinna być 
środkiem walk i o obniżenie cen.

Przeciwko temu staiiowisKii wypow ie­
dzieli się przedstaw iciele rolników- Pan  B o­
guszewski chcia łby w idzieć w rezerw ie je ­
dynie środek norm ow ania iqen. W yw óz pisze- 
niiciy1 traktuje jako sposób wzm ożenia produk­
c ji tego zboża. Jest przeciwnikiem: u żyw a­
nia polityki podatkowej i kredytowej w  zw iąz- ' 
ku z po lityką cen. Po dyskusji Rada Spożyw- 
iCięc dużłń w iększością głosów  uchwaliła na­
stępujący wniosek tow1. Zareńilbly):

Raaa Spożywców  wita z zadowoleniem 
rea lizac ję  uchwał Rady; Sjzożywtow w spra­
wie rezerw y zbożow ej i stwierdza, że rezer-i 
w ) te powinny się stać czynnikiem  obniże­
nia cen na (zboże, które [to ceny obetn ie są 
zbyt wygórowane.

Jednocześnie Rada SpłożywicóW zwraca 
uwagę, iż połow iczne zalatw ;enje sprawy 
wywozu zboża przez pozostawienie wolnego 
w yw ozu  jpeszenicy, pom niejszyło znaczen ie 
zakazu w yw ćzu  żyta.

Rada Spożywców  zwraca uwagę Rządu. | 
iż polityka kredytowa i podia tkoWia wobed 
ro ln ictw a w inna b y ć  podporządkowana po- 
litylcje den.

W  drugim  punkcie obrad1 omawiano wnio 
ski Zw iązku Spółdzielni Spożyjwiców w spra­
w ie rucjonalifcaifji przem iału  mąki. w yłon ie­
nia K om is ji G lów uej Rady i  stałego zasięga­
nia je j opinji oraz budownictwa piekarń m e­
chanicznych. Dw!a pienwkzc punkty! .referował 
ob. Rapacki. —  W n iosk i jego przeszbp bez 
zmian. Punkt ostatni, dotyczący piekarń re­
ferow ał tow Żerków ski i wniosek jego prze-, 
szedł z poprawką tow1. Chojniyfc w kierunkuj

R O Z S Z E R Z E N IA  U L G  AV K R E D Y T A C H . 
R Ó W N IE Ż  N K  P IE K A R N IE  M E C H A N I­
C Z N E . B U D O W A N E  P R Z E Z  SAM O RZA-, 

D Y .

ale ś ledztw o musi zatoczyć dalsze kręgi, gdyż stało 
się oczijw istem , że przemytnicy hawańscy pracowali w 
lioaozumieniu z ,,dostaw cam i", operującym i w1 Gdań­
sku, w  portach francuskich i zapewne również w W a r ­
szawie.

Ż y w ił  ro d zin ę  psiem  m ięsem .
L IL L E  (Francja). N iedaw no temu, kilku w łaścicieli 

psów' zg ło s iło  się do policji z żądaniem  p izep ro w a - 
I dzenia śledztwa w spraw ie ta jem niczego zniknięcia jch 

ulubieńców. Nie były to odosobn ione wypadki, ale 
stale pow tarza jące się zjawiska. Po lic ja  stw ierdziła, 
że  o k o ło  100 'psów zg inęło  w tej dzielnicy w krótkim  
stosunkowo czasie.

W  wyniku dalszego ś le d z tw  w tej sprawie uw ię­
zion o  polsk iego "wyrobnika-im igranta W acław a Ubo- 
ny, który jak się okaza ło , ma ośm io ro  dzieci i ży ­
w ił  je psiem m ięsem , a ' i  sani żyw ji się W ten spo­
sób. K upow ał w  tym  celu" skradzione psy, płacąc 

niekiedy po 20 franków  za sztukę.

H RAB IA  —  KO M U NISTĄ.

BYTO M . 17. paźdz. N iebyw ałą  senzację w yw o ­
łała w  Bytomiu w iadom ość o  wstąpieniu do piartji 
komunistycznej hr. Karola Ludw ika Schaffgotscha p o ­
tomka znanej śląskiej rodziny m agnackiej, pos ia­
dającej roz leg łe  dobra p rzem ysłow e  i ro ln icze  na 
G. Śląsku. P o w o d y  tego  tak n iezw ykłego kroku hr. 
Karola  Sdhaffgotscha są dotychczas, zupełnie nie­
znane.

Wschodniogahcyjska od­
miana Dzikowa.

19. b. m. odbędzie się w Jabłonow ie kolo 
Skał© tu zjazd obszar, m ków  -wschód n i o-m a 1 o- 
ipolskich. T y m  razem  ro lę  gospodarza pełnić 
będzie hr. Dzitduszylcki. 'który przedstaw i o- 
becin ni cel i |program zjazdu1. Chodzi o kon­
solidację obszarników w,sch. -małopolskich i 
utworzenie jednolitego frontu iprẑ yj n a jb liż ­
szych Wyboraiejh. AA7 Zjeździe w eźm ie udlział 
pik. Slaw-ek. który;, jak m ów ią  złośliw i, z jeż­
dża -do obszarników  po... złote ir n o  na -wp- 
bo i'\ .

„Sanacja" w Banku Rolnym.
W  miejsce ar. Kańskiego, który odszed ł ze  stanowiska 

k iLtow nika Banku R o ln ego  Oadz. w e Lw ow ie  p rzy ­
szedł j). Chodorowśki. — Czy na tej zm ian ie sama 
instytucja w y jd zie  dobrze —  pokaże to najbliższa 
przyszłość.

Jednakże już dzisiaj z k ró tk iego  okresu u rzęao- 
wania n ow ego  pana dyrektora nic dobrego nie 
m ożna *wiróżyć tej instytucji bo przecież Irudno 
sobie W yobrazić dobre, sprawne funkcjonowanie in­
stytucji —  gdzie 'między dyrektorem  a caiym  zespo­
łem  urzędników panuje rozdźw ięk  —  spow odow an y 
niesłyChanem traktowaniem  urzędników- przez pana 
dyrektora.

Co w ięcej, do pogłęb ien ia tego rozdźwięku p rzy ­
czynia sic zarządzenie h o w e go  dyrektora — by u- 
rzędnicy p racow ali od  g o  l z. 8 rano do 3 popołudniu 
i od  6 w ieczorem  do 9 -w nocy a n ieraz i do 10-tej.

Zarządzenie to iest pogw ałcen iem  istniejących1 
ustaw socjalnych — które przecież k ierow nik insty­
tucji tak pow ażnej —  jak Bank Rolny pow inien znać 
I tak ustawa z  dnia 18. grudnia 1919, w art. I. nor­
muje czas pracy Iwe wszystkich gałęziach dplrzemysłu, 
handlu, b iurow ości na 8 godzin  na jdobę — , a w art 
10 tej 'ustawy pracę w  niedzielę wzbrania.

W reszc ie  ustaw-a z  dnia 2. lipca 1924. poz. 636 \v 
isrzedm iocie pracy m łodocianych i kob iet postanawia, 
co ark 13, że odpoczynek nocny kobiet trwać ma 
bez p rzerw y 11 god z in  to  jest od g o  dżiny 8 w ieczo­
rem do 6 reno.

Jakżeż pogodzić  obow iązu jące przepisy z za rzą ­
dzeniami wszechw ładnego dyrektora, którym  korn ie 
w  obaw ie utraty posady wszyscy urzędnicy z kon iecz­
ności muszą się Iporidać.

Rząd jest odpow iedzia lny  za  to, że na k ierow n i­
ków  państwowych instylucyj mianuje się osoby , k tó- 
ry'ch p ierw szy  występ urzędowy jest naruszeniem 
obow iązu jących ustaw.

Przed  paru dniami zaszed ł ao Banku R o ln ego  in­
spektor ,praqj, k tórego  dekret z dnia 13. stycznia 1919 
uprawnia do kontrolowania długości czasu pśracy we 
wszystkich instytucjach. Inspektor ten przesłuchiwał 
kilku urzędników, do czego  m a uprawnienie.

Pan Chodorow ski dow iedziaw szy się o  tern, o -  
dezw ał sic głośno publicznie, że inspektora tego nale­
ża ło  za d rzw i wyrzucić. —  A  chodzą pogłosk i, że 
pan dyrektor ,ma tych urzędników z którym i ro zm a­
w ia ł inspektor pracy usunąć z Banku Rolnego.

T e  osob liw e  m etody ,.sanacyjne" p. dyr. Cnoao- 
row sk iego  m oże  osądzą należycie te czynniki, k tóre 
g o  na to  odpow iedzia lne stanow isko zdaje się.jfttzez 
pom yłkę przysłały.

Męczennik nauki.
Niedawno telegram y don iosły o  tragicznej śm ierci 

znakom itego uczonego angielskiego Sidney R. W i l ­
sona, któiry padł o fia rą  badań naukowych.

W iison  chciał -Wynaleźć idealny środek narko­
tyczny, gaz, który pozw ala łby  zastosow ać narkozę na­
w et u pacjentów, ‘którzy wskulek słabego serca lun 
innej w ady organicznej, nie m ogą  być narkotyzowani 
przy pom ocy obecnie istniejących środków . D op iero  
przed trzem a tygodn iam i W ilson  rzekł d o  pewnego 
lekarza, że jest już bliskim  zam ierzon ego  celu.

—  Jest to  już kwestja bardzo k ró tk iego  czasu, 
Zadziw ię  świat odkryciem  gazu now ego skłaau, dzię­
ki któremu w szy s tk a  dotychczasowe sposoby narkozy, 
zostaną wkrótce zarzucone.

W  trakcie sw ej ipracy W ilson  zginął otruty ga­
zam i. Zastano g o  w  jego laboratjorjum z  twarzą za­
krytą an tygazow ą m aską. Na s io le  wśród innych 
instrumentów i aparatów  slała stłuczona retorta.

Skonstatowano, że chociaż W ilson  m iał twtarz 
zasłoniętą, został jednak zabity przez gaz trujący. 
Retortę stłukł praw dopodobn ie podczas upadku.

Z niedoli emigrantów polskich.
O b ra b o w a n i i to p ie n i w  m o rzu .
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Zwołanie Rady Przybocznej.
Kom isarz rządow y zw ołał na środę w ie­

czorem  posiedzenie Rady przybocznej.
Równocześn ie rozesła ł irozpor ządzenie wo 

jewody, dotyczące rozszerzen ia  kompetencji 
Rady. przybocznej.

Z rozporządzenia tego wynika, ze Rada 
przyboczna zgodnie z żądaniem  naszej partji 
uzyskała głos stanowiczy w'e wszy stk'-cli spra­
wach zarządzania majątkiem i finansami 
gm iny.

Rozłam Stronnictwa
PO ZN A Ń . 17. października. (A . W .) Klub Zacho­

w aw czy Pracy Państw ow ej, w  Poznaniu, do k tórego  
należą niem al wszyscy członkow ie Ch. N. poznań­
sk iego wysłał d o  źarząah Stronnictwa C hrześc irń - 
sko- N a ro d o w ego  w  W a rszaw ie  następujące p ism o: 

Klub Zachow aw czy Pracy Państw, w  Poznaniu 
stw ierdza, że obecna polityka  niektórych członków  
Klubu Parlam entarnego Ch. N „ oraz pisma „W a rsza ­
w ianka" niesłychanie konsolidację stronnictw zachow. 
utrudnia. i

„W arszaw ian ka " wpaja w umysły swych czytelni­
ków  przeświadczenie że stronnictwa zach ow aw cze dą­
żą oportunistycznie do b lokow ania  się z  elem entam i 
radykalnym i, nie dbając o  program, zachowaw czy 
i czystość swej linji politycznej. Z jazd w DziKOwie w  
oświetleniu „W arszaw ian k i" został przedslaw jony ją- 
ko sam ozw ańcza  im preza nie mająca znaczeniu dla 
konsolidacji grup zachow aw czych.

„W arszaw ian k a " stoi na stanowisku w rog iem  w 
stosunku do rządu, nawołuje natom iast g o  szukania

PRAG A. 17. października. (A . W .) Cbarakterystycz- 
neni znam ieniem  obecnycn w yborów  d o  rady m iej­
skie, jest klęska stronnictwa n a ro d o w o - dem okraty­
cznego Kram arza. W  Pradze podczas ubiegłych 
w yborów , stronnictwo to uzyskało 85.700 g łosów , 
i b y ło  stronnictwem  w m ieście rządząoem. Obecnie 
czescy nar. demoikr. zdobyli 70.500 g ło sów  i stoją 
na 3 miejscu co do ilości g łosów .. Na czo ło  w yb iło  
się obecnie stronnictwo socjalistyczne zdobyw ając 97 
tysięcy g łosów ,, co "w porównaniu z 81.700 z r. 
1923 jest i>oważnym sukcesem-

Na drugiem  miejscu co do liczby g ło sów  idą k o ­
muniści, na trzeciein n a rodow i- dem okraci, na 
czwartem  t. zw. czescy socjaliści. Klęskę nar. dem.

P A R Y Ż . 17. 10. (P a t.). Zainteresowanie 
procesem  zabójcy, Petlury , Schwartzbarta, 
w zm aga się z każdym dniem, zwłaszcza w 
sferach zainteresowanych wl zwycięstw ie je ­
dnej z dwóch tez, k tóre będą  bron ione pod­
czas rozpraw y. Znaczny odłam żydbwlskiej 
oipinji publicznej gw ałtow nie szerzy1 pogląd1, 
że Sichwartzbart jest lm,ścicielem krw i żydow ­
skiej przelanej przez Petlurę. O rgan  kóimuni-i 
stów  ,,ł/Hurnan ite“  drukuje codziennie no­
w e opowiadania o pogromach na Ukrainie, 
rzekom o dokonywanych z rozkazu Petlu ry1. 
R ów n ież dzienniki rosy jsk ie różnych odfciieni 
za jm u ją  wrogie stanowisko wobec, Petlu ry .

P rasa  jugosłowiańska zyiwo zareagowała; 
na m orderstwo praskie. Jedno z najpoczyt­
niejszych pism białogrodzkich' .,Poh tika“  pi­
sze: „Z a b ó jca  oświadczył, że przychodzi z 
R zym u. K ilka tych słów znakom icie chara­
kteryzu je dokonane przestępstwo. Kicfryś 
wszystko z ło  przychodziło na Bałkany z W ie ­
dnia. aziś przychodzi z  Rzym u... Jugosław ja 
jest przeszkódą,i*la S o fji i P rotogorow a. dla 
T ir a n y  i Aichmeda beg Zogu. przedewszyst- 
kiem jest zaś

N a  posiedzenie zwołano tylko dotychczas 
zam ianowanych radnych bez zapowiedzianych' 
uzupełnień, w obec czego klub radnych PPS . 
w posiedzeniu tern nie wiezmie udżialu. tem  
w ięcej, że nu porządku dzieiinylm tego posie­
dzenia są sprawy organizacyjne (wlybór ró ż­
nych komisyj i delegacyj). co wobec zam ie­
rzonego powiększenia ilości radnych by loby 
bezcelowe.

Chrześcijańsko Nar.
naprawy państwa p rzez ugrupowania t. zw . um iarko­
wane i narodow e, co wszyscy rozum ieją jako apel 
do łączenia się ze  Z w . Lud. Nar. w zględnie z obozem  
W ielk ie j Po lsk i przeciw  rządow i. Tendencja ta sprze­
czna gest ze  stanow iskiem  ogó łu  zachowaw ców .

Klub zachowaw czy Pracy Państw owej, na wul- 
nem  zebraniu odbytem  W Poznaniu dnia 27. w rze­
śnia r. b. po lec ił swemu Zarządow i ośw iadczyć Za­
rządow i Stronnictwa Ch, Nar., że Klub będzie zm u­
szony podjąć na terenie zjem  zachodnich sam odzie l­
ną akcję polityczną, jeżeli w najbliższym  czasie stron­
nictw o Ch. N. nie stw ierdzi jasno, że nie solidaryzu je 
się z  dotychczasowym  kierunkiem „W a rszaw ian k i1' 
i n.ie jzaw rze bloku w yborczego  z pozosta łem i grupami 
zachow a wczenr i w myśl deklaracji podpisanych w  
Poznan ia i D zikow ie, przez reprezentantów m iaroda j­
nych w ład z stron. Ch. N. Stan dzisiejszy parali­
żuje organ izow an ie  się zachowaw ców  do w yb orów  —  
dalsze przew lekan ie zawarcia bloku w yborczego  Klun 
uważa za  niedopuszczalne.

przypisuje się tu powstaniu szeregu nowych stron ­
nictw  mieszczańskich, g łów n ie  partjj Stranśkyego i 
Strbnego.

Faszystowski b lok  m ieszczański uzyskał 9.600 g ło ­
sów . Obóz niemiedki 'podzie lony na 4 stronnictwa 
uzyskał 18.300 g łosów , t. j. o  2 ;tys. w ięcej, niż w  
czasie ub. W yborów . W  nowej radzie m iejskiej P ra g i 
zasiadać będzie 54 zastępców  stronnictw socjalistycz­
nych różnych pd łam ów , oraz 46 zastępców  stron­
nictw mieszczańskie;!. Socjaliści m ają nieznaczną w ię ­
kszość przy w yborach na prezydenta miasta. N iem ­
cy od gryw ać  ibędą tu rolę języczka u wagi. Kan­
dydatem na prezyciema miasta, jesi członek najsilniej­
szego  stionnictwa dr. Baxa.

O rgany lew icow t, jak „Posledn ija  N ow ostji“  
stają iprzytem na stanowisku obrońców, 
Schwartzbarta, praw icowe zaś oskarżają Pe- 
tlb rę  o ichęć oderwania U krainy od' R osji i 
spółdziałanie w1 tym kierunku z Polską.

S fery  ukraińskie zw alczają  rzucane na 
Petlu rę oszczerstwa, ale jak widać, nierozpo- 
rządznjąc odpowiednim i ku temu środkami, 
wobec, czego ich ipropagauda jest o w iele 
l in ie j  skuteczna

Z okazji procesu przybyto do Paryża  bar­
dzo w ielu specjalnych Korespondentów dzien­
ników wszystkich n iem al kra jów , zwłaszcza 
piism angielskich i  amerykańskich.

albańskieąo w Pradis.
P R Z E S Z K O D Ą  D L A  W Ł O C H  I  M U S S O L U  

•NIEGO.
D latego też W łochy  starają się zadusić; 

Jugoslaw ję w żelaznej obręczy, dlatego też 
chcą W łochy  w yprowadzić kra j nasz z rów no 
Wagi. A lę  Jugosławja zawsze potrafiła dotych­
czas zachować zim ną krewi i z pewnością nie 
sprawi przeciwnikom  swym  tej radości, by, 
m iała  ją  stracić w  decydującej chwili..., Cona 
beg został zamordowany,, ale ideja w olnej A l- 
banji, jako też ideja wolności narodów bał-

I kańskich ży ją  nadal. Jest rzeczą pewną, że 
ostatni czJyn krw aw ej koalicji w rogów  m ię ­
dzynarodowych osiągnie cel przeciwny, po­
dobnie jak i W iedeń  uje osiągnął tego. do 
czego dążył. Tak samo. jak1 kiedyś sukcesy 
W iednia, skończą się i obecne sukcesy ka­
tastrofą. R zym . jak się zdaje, nie w yciągnął 
żadnej nauki z przykładu Wiednia.

Niszczenie szkolnictwa polskiego 
na Litwie.

W IL N O . 17. października. (Pat.) „Kurjer W i­
leński w  uzupełnieniu coraz Iicznjej nauływających 
do W iln a  w iadom ośc i, w  spraw ie prześladowaniu 
szkolnictwa po lsk iego  na L itw ie, don os i:

W  dniach ostatnich nadeszły na pogran icze p o l­
sko- litewskie w iadom ości o  nowych metodach w a l­
ki iwładz litewskich ze szkolnictwem  polśk iem . O to 
w  szeregu m iejscow ości guzie dzięki staraniom  
„Poch od n i" pow sta ły  powszechne szkoły polsk ie  
m ieszczące się jak w iad o m o  w pruwatnuch lokalach 
w ładze litewskie, zarządziły  rekw izycję m ieszkań , 
przyczetn w  pierwszym  rzędzie, zostały za rek w iro ­
wane lokale szkół polskich. 1

Ca mówił p Deuey.
N O W Y  YO RK. 17. października. (A . W .) W  ro z ­

m ow ie  z  przedstaw icielam i „Unjted P ress" b. sekre­
tarz Stanu p. Dewey, naznaczony ostatn io na stano- 
w ko doradcy finansow ego rządu polsk iego w zw ią ­
zku z Uzyskaniem 'pożyczk i amerykańskiej, ośw ia d ­
czył, że uważa za  wielki zaszczyt dla A m eryk ', iż 
Obywatel St. Zjednoczonych .otrzym ał propozycje 
rządu polsk iego w  sprawie tak odpow iedzia ln ego  
stanowiska. P. Dewey ośw iadczy ł, że zaproszen ie rzą­
du polsk iego zam ierza  przyjąć, i że  całej sw ej w iedzy 
i dośw iadczenia użyje, służąc spraw om  szlachetnego 
narodu polsk iego

Starcie pumlędzy aggzyeioalstaml 
a zwalenniKami Stalina.

M O S K W A  17. października. (A . W .) Dorlbszą z 
Leningradu, iż  rozpoczę ły  się w czora j obrady wszech- 
zw iązkow e 'go  Centr. K onąt. Partji Kom unistycznej.

Przed rozpoczęc iem  obrad  d o sz ło  na m osk iew ­
skim  dw orcu  w Leningradzie d o  incydentu. W  chwi­
li przybycia na ?esję opozycjon istów ! Trock iego: i Je- 
wdokim a, gdy ten ostatni ro zp oczą ł przem ówienie 
skierowane przeciw  obecnej polityce w ładz partyjnycr 
zwoiennicy Stalina ro zp oczę li obstrukcję, przyczem  
pom iędzy opozycjon istam i, a sta linow cam i doszło  do 
burziiwycn starć.

Zaiagnanle streiku górniKów w Za­
głębiu Dąbrowskim.

iW A R S Z A W A . 17. 10. (A W ). G roźba 
strejku w Zagłębiu D ąbrow skiem  — w zw ią­
zku z zatargiem  o płace pom iędzy robotn ika­
m i i przem ysłow cam i —  została zażegnana. 
Przem ysłow cy podjęli w tej sprawie rokowa­
nia z robotnikami.

W Y STĄ PIE N IE  SEN. ORLISKIEGO Z  Z. L. N.

W A R S Z A W A . 17. października. (A . W .) „Prz. 
W ie c z ."  oonosi, że po  5- letniej przynależności dc 
Z. L. IN. ,sen. Orliński g łos ił wystąpien ie z  tej par 
tji.

SOCJALIŚCI GDAŃSCY DOMAGAJĄ SIĘ PO R O ZU - 
'  M IENIA Z  POLSKĄ.

GDAŃSK. 17. października. (A . W .) Gdańska jnar- 
tja socjalistyczna, og łos iła  swój program  w yborczy 
w  którym  żąda porozum ien ia z  Polską na zasa­
dzie istniejący cii traktatów .

V ’
PROCES PR ZECIW  GEN. R O ZW A D O W SK I EMU 

ROZPOCZYNA SIĘ Z  KOŃCEM B. M

W A R S Z A W A . 17. paźdz. (A. W .) Rozptrawa p rze­
c iw  gen. Rozwadowskiem u m a się rozpocząć w  k oń ­
cu b. m. Przew odniczącym  sądu ma być gen. Dry- 
gady Bronisław.^ Sikorski, znany z procesu gen. Ż y - 
m iersKiego.

Zwycięstwo socjalistów w Pradze.

Przed rozpoczęciem senzacyjneqo procesu.
Morderca Petlury przed sądem.

Po zamordoudnlu posła
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Drożyzna mieszkań w domach miejskich. ł W ra z  z nim i zasied li na ław je  oskarżonych B ro-

W  nowych ttemadi m iejskich przy ro ­
ga tce  stryjskiej m ieszkania złożone z jednego 
pokoju i kuchni kosztują po 80 zh nńesię- 
■oznie.

-  W  program ie budowy mieszkania te są 
pom yślane jako ..robotnicze” , kom orne ,ed- 
nak jest tak wysokie, że robotnik tam abso­
lutnie m ieszkać nie m oże. Jeżeli zważyiny. 
że kw alifikow any robotnik przeciętn ie n ie za- 
zarabia w ięcej niż 200 do 250 zl. mies.. 
a wielu zarabia znacznie m n iej, to za m ie­
szkanie 80 zl. żadną m iarą 'płacić nie może.

D i a kogóż przeto są te „robotn icze m ie­
szkania Lokatorzy  tych magistrackich do­
m ów . ludzie iciężko na kawałek ćhleba pra­
cu jący nie są w m ożności płacenia wyznaczo- 

y  nych im czynszów , ale wszelkie zab iegi w

kierunku ich obniżki jpoz osta ły dotąd bez r e ­
zultatu Magistrat (twierdzi. 'że wedle jego  obli-' 
czenia. mieszkania te pow inny kosztować po 
125 zl mies. dlatego czynsze obeicne n e mogą! 
b yć  obniżone.

A le  to tw ierdzen ie magistratu jest w|prost 
nieprawdopodobne i a lbo  ob liczen ie jest ół-- 
sziywe. albo koszta budowy są tak1 karygodnie 
wysokie żc w innych należy pociągnąć dó od­
powiedzialności. W  nowo budujących się do ­
mach ,prywatnych mieszkania nie są t ak dro­
gie, jak w magistracie, k tórego zadaniem i 
obowiązkiem  jest dostarczenie m ieszkań ta­
nich.

D om agam y się. ’’ ew izji tych czynszów 1, 
aby  ludziom pracy udostępnić dateh nad 
głową. v

Oszuści w roii baronów-dziennlkarzy
popełnili bigamią i zbiegli z posagiem.

\Y czerw cu  1) r. z jaw ili się we Lw ow ie 
dwaj osobnicy, którzy przedstaw iając się jako 
bracia  baronow ie Jan i H enryk Domańscy, 
uzyskali ..posadę”  akw izytorów1 tygodnika 
^.Glos Polsk i”  Pom im o, iż nie w iele praco­
w a li w tym  „zaw odzie” , ani też uje wiele za­
rabiali. baw ili się jednak wesoło, przedstawia­
jąc się wszędzie jako dziennikarze.

P rzy  pomocy jakiegoś pokątnego stręczy­
c ie la  m ałżeństw zaznajom ili się z rodzinam i 
posażnych panien zam. w jednem poćlwow- 
skiem miasteczlKii. Rodzicom  i dziewczętom  
zaim ponował tytuł barona, jakoteż zawód 
dziennikarza, to też z końcem  lipiea obaj Do­
m ańscy stanęli na ślubnym kobiercu.

Po  hucznych weseliskach, rodzice, ekw i- 
^  pując córki do Lw ow a, w yp łacili zięciom  przyi 

rzeczone posagi w gotówice. Po przespanej 
nociv rano stwierdzono jednak nieobecność 
młodych m ałżonków. Gdy pio dłuższych po­
szukiwaniach nie odszukano zaginionych na 
m iejscu, rodzice w raz z córkam i udali się 
grem ialn ie do Lw ow a, gdzie w dalszym ciągu ’ 
kontynuowano poszukiwanie, które trwały 
m iesiącam i. M fode bowiem  m ałżonki żenowa­

ły  się zrazu in form ow ać policję o swych za­
wodach. Gdy w1 końcu stracono zupełnie na­
dzieję na pow rót ,.zagin ionych”  powiadom io­
no o tern policję. >

Podczas śledztwa okazało się, że rzekom i 
D om ań scy ' nie byli wjcale braćm i. Starszy 
z nich Jan, jest synem  urzędinika. zam. w1 
W arszaw ie  i nazywa się Jan Fwnkenstein. 
Byl już wielokrotnie karany i rodzina go się 
wyrzekła. W  r. 1920 ożen ił się on z cewTią 
unogą panienką w W arszaw ie, k tórą jednak 
wkrótce porzucił. B y ł on już poprzednio o- 
oskarżony w1 lw owskiej policji o dwużeństwo 
oraz poszuk iw an i przez sąd wojskowy! w W a r  
szawie.

Nazw iska jego kolegi nie zdołano ustalić. 
Stwierdzono jednak, że obaj grasowali w So­
potach i w Gddńsk1'. skąd przyjechali d'o 
Lw owa.

Zdaje się, ze oszuści po otrzym an iu  zna­
czn iejszej gotówki po ślubie, „ zw ia li”  zagra­
nicę, aby! sp;ąlić mosty za sobą. N ie  długo 
jednak bu jne będą na wolności, gdyż rozpi­
sano za nim i listy gończe.

fi miesięcy więzienia za nsllowaie zranienie nnlisjanfa.
2-letni D m ytro  Durbak należy do szajki 

znanych awanturników' na GródeCkiem przed 
mieścin. L iczne kary za kradzieże, awantury. 
W łóczęgostwo i t. p. oraz p0zostawanie pod1 
.dozorem policyjnym , w yrob iły  nm „m u ro ­
w aną”  opinję wśród kam ratów. to  też cieszył 
się zau faniem  i 'przyjaźnią u elity krym inali­
stów- ‘ ego przedmieścia. Godzien też był zau­
fania. o c ze iu świadczy fakt następujący : 

Przed rokiem , w sam dzień Bożego N a ­
rodzenia, p rzy jac ie l jego Antoni K itzm a  wy­
w oła ! awanturę w  stanie pijanym  przed1 dwor- 
Cem głów nym . Gdy go posterunkowi odpro­
wadzili do komisarjatu, D urbak uczul w ielką 
tęsknotę za kamratem. Udał Sfę przeto w to­
w arzystw ie Karoliny Sobolewskiej w ślad za 
nim. Po lic janci n ie wpuścili go jednak ao 
-wnętrza i polecili Inni „spa lić”  się n iezw łocz­
nie Durbak. prze ję ty  w ów czas w ielką ża­
łością, począł głośno w yw nętrzać swe żale.

czem  w yw o ła ł zbiegowisko, w ielce denerwu­
jące posterunkowych. Gdy pnu jeden z poli­
cjantów  perswadował, aby poszedł gdzieś do 
znajom ych i przy opłatku zalał robaka, D u r­
bak w y ją ’ w ów czas z kieszeni nóż. dużylch 
rozm iarów , który, chciał u torić wi sercu po­
sterunkowego. N a  szczęście nadbiegło na pio- 
uioc zaatakowanemu dwóch innych policjan­
tów. k tórzy odebrali „m a jch er”  awanturniko­
wi i odstawili g o  do aresztu.

W czo ra j na rozpraw ie Durbak tw ierdził, 
podobnie jak w śledztwie, że g d y  w k ry tycz­
nym  dniu policja aresztowała jego przy jac ió ł 
K iozm ę i Prystajkę. z żalu  postanowił przy 
pomocy noża pozbaw ić ;się życia. N ó ż  był 
jednak rzekom o tępy. dlatego zam iar ten 
spielzl na niczeni.

Sędzia Szulisławski nie u w ierzy ł jednak 
zapewnieniom  Durbaka i zasądził g'o na (i 

' m iesięcy ciężkiego więzienia. ,

. Z  s a l i  s ą d o w e j .
ą l a t a  w i ę z i e n i a  z a  p o d p a le n ie  DOMU.

18- letni Fedko Karin od p o w ia d a ł przed sądem za 
pOdpalemc domu Chaima Schindlera, w  W erchracie.

W czora j p o  ukończeniu postępow an ia  dow odo­
w e g o  przysięgli potw ierdzili winę Karjnia, którego 
trybunał skazał na 4 la ta c iężk iego i obostrzonego 
w ięzien ia . Obrońca oskarżon ego  wniósł zażalenie nie­
w ażności. R ozp raw ie  prze\\ odnicz y ł r. An ton iew icz.

e k s c e s y  p a r o b k ó w  w  d a w i d o w i s .
Dnia 13 czerwca ub. r. podczas festynu w Dawi­

d o w ie  powstała bójka pom iędzy parobkam i, przgezem

potu rbow ano ułana B. Chirowskiego. Policjanci u- 
s iłow a li zlikw idow ać zajścje,, przyczem  a resztow a li 
jednego z awanturników-. ParODcy spanęli jednak w 
obron ie  koleg i, i za ję li groźną postaw ę przeciw  p o ­
sterunkowym, którzy zmuszeni byli zrejterow ać do 
m ieszkania, gdzie  zostań form aln ie ob lężen i przez 
rozw ydrzoną  bandę. P ow ia d o m io n a  o  tern telefoni­
cznie Kom enda PP . w e  Lw ow ie , w ys ła ła  na „o d ­
s iecz" policjantów  ze Lw o w ;a, którzy opan ow a li eks­
cesy i aresztow ali kilkunastu awanturników.

Dziesięciu z nich stanęło w czora j przed w yroku­
jącym  trybunałem. Są to : Adam  Jarosz, bracia Józef 
i Midhał Jarem kowie, P io tr  Fedyszyn, Antoni T o -  
karzewski, M ichał Socha, Stanisław K ieczu łi, W U i-

n is ław  Duda, i Ludwik Gulewicz, którzy w  W innikach 
h!aiiad;li i 'piężKO jpObilJ Stanisława Czerepachę.

R ozpraw a  potrw a  dwa dni z p ow odu  pow ołan ia  
licznych świadków-.

5 LAT  W IĘ Z IE N IA  Ź R  POSTRZELENIE.

W ład ys ła w  Szczur był postrachem  Zniesienia. Dnia 
21. listopada ub. r. m ając jakieś porachunki z Józe­
fem  Zielińskim , Usiłował strzelić do  n iego  z  re­
wolweru. Zaatakowanem u pospieszyła rodzina M i­
chała Kapuły, na pom oc i w spólnem i siłami odebra­
no mu rew olw er, który zdeponow ano w  policji.

Szczur postarał się jeanak o  inną „sp luw ę" i 
dnia 20. jipca t>. r. strzałam i zranił P io tra  Krausa, k tó­
ry p rzez dłuższy czas przeleżał w  szDitaiu.

W czo ra j stanął Szczur przed wyroKującyin try­
bunałem, przyczem  został skazany na 5 lat c iężk iego  
w ięzien ia . f

Z  dnia.

Ormiańskie święto.
Cale żyjcie służy] w iern ie m ożnym  tego 

świata. W  roku 1913 organizował w ielką 
kampianję biskupów polskich przeciwko pro­
jektowanej zm ianie ordynacji w yborczej do 
galicyjsk iego sejmu’. Obaw iał się. że masoni 
ludowym  w ym ierzoną zostanie bodaj cząstka 
sprawiedliwości. !

W  Polsce niepodległej obdarzonej „p rze ­
kleństwem ”  dem okracji wszedł dó sejmu i 
znalazł się na ławach najskrajn iejszej pra­
w icy. Zachowywał się tak zapalczywie, że pa 
pieza zm usił do ingerencji. Zakazano mu 
dalszego kandydowania. W ró c ił do dom o­
wych ormiańskich pieleszy. Ostatnio wsławił 
się tern. że p rzy łączył się do nagonki p rzec iw ­
ko jubileuszow i Bandurskiego. Bandiirski pa- 
trjo ta  jest solą w  oku rzym skich i orm iań ­
skich dygnitarzy.

W  niedzielę zebra ła  się gromada dewotek 
przyjechali endecy aż z W arszaw y i u rzą­
dzono mu jubileusz. Robiono w iele hałasu 
starano się kreować rgo na w ielkość narodo­
wą. - Napróżno. Jubileusz biskupa Bandiir- 
skiego b y l dla Lw ow a  uroczystością, ju b i­
leusz Teodorow icza zainteresow ał ty lko  przy 
ją c ió ł z endeckiego, reakcyjn ego  podwórka.

Udały lot przez Ocean do Ameryki.
P A R Y Ż . 17. października. Ubaj lotnicy francuscy 

Coste i Le Brix, którzy po  zatrzym aniu się w  Sl 
Louis (na afrykańskiem  w ybrzeżu  zachodniefh), wyru­
szyli w  dalszą pod róż przez ocean, p rzybyli d o  
Peirnambuco, p o r to w ego  m iasta w  Brazylji.

JUTRO DEMONSTRACYJNY STREJK BAN ­
K O W C Ó W .

W A R S Z A W A . 17. października. (A .W .) Jednodnio­
w y demonstracyjny strejk urzędników bankowych o d ­
będzie się w  środę 19. b. m.

N AD UŻYCIA  W  W AR SZAW SK IEJ KOM ENDZIE U -  
ZUPEŁNIEŃ  PRZED SĄDEM. (

W A R S Z A W A . 17. paźdz. (A . W .) Dziś w  w c isk o ­
w ym  sądzie okr. ro zp oczą ł się proces o  nadużycia w 
W arszaw sk iej Pow ia tow e j Kom endzie Uzupełnień. Na 
ław ie  Oskarżonycn zasied li: pułk. Lubański. m ajor 
W rób lew sk i, chorąży Andraszkiew icz. Proces potrwa 
kilka tygodni

S p ta w u  p a r t i e .
PO SIED ZEN IE  ZA R ZĄ D U  Kom itetu dzie ln icow e­

go PPS. (Żółk iew sk ie ) odbędzie się w środę  10 
b. m . w  lokalu Zw . Zaw . R zezn ików , o  god z. 6. 
popołudniu.

D Z IE LN IC A  PPS. Ł Y C Z A K Ó W  —  Z IE LO N A . P o ­
siedzenie prezydjuni dzieln icy Odbędzie się w  środę, 
19. b. m. jo god z. 7. w iecz. w  lokalu Zw iązku K a- 
flarzy, ul. Z ie lona  1. 7.

K O M ITE T  O B W O D O W Y  PPS. dla W sch. M a ło ­
polski, odbędzie sw o je  posiedzen ie w  n iedzie lę  30. 
paźdz. Na porządku dziennym spraw y b. ważne. B liż­
sze in form acje w  zaproszeniach imiennych.

SEKRET ARJAT.
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Strejk robotników grzebieniarskicn we Lwowie.
Y* fabrykach g'rz eb i eili arskicli we L w o ­

w ie panują od (djawina stosunki plantatorskie. 
W  firm ie Keras. (przy ul. M arcina 22. w  f i r ­
mie ,,Tautros“ p rzy  ul W ybiranowskiego i 
w1 firm ie ,.Sloń“  p rż y  ty,. Częstochowskiej. za­
rabia ją  m ężczyźn i od *3.20 dio 4 zł., kobieiy 
od 2 z l. ido 2.50 diziennie. R zecz prosta że 
z tych głodowyjch plac trudno Wfylźlyć. a o 
przyodziewku na zim ę naWet m ow y1 nie ma.

W obec katastrofalnego położenia robotn i­
cy  wnieśli m iemorjal z żądaniem podlwyźki 
plac, a to io 80 pnojcS. dla kobiet a 60 proc. 
d la niężcżyizii. Zażądano Iplozatem ścisłego 
przestrzegania 8-goazinnego dlnia pracy.

N a  wniesiony im-emorjial fabrykant firm y  
„ lve ras“  odpowiedział prowokacją, wiyldlalając 
5 robotników za czternastką. Na tę pirowo- 

ację  r ol) o 11 Hic}" odp owi ćd'zi e 1 i  stjrejkiejm i wy 
słaniem  delegacji z zapytaniem o poWóc' wy;- 
dalenia tyich pięciu tow arzyszy pracy, skoro

w  tyjm czasie przyjm u je się nowych robotn i­
ków.

W łaścicie l fabryk i zagroził robotnikom , 
że wszystkich robotn ików 1 oddali z m iejsca, 
jeśli do 50; hi m inut nie -wtrójcą do pjralctyi i 
zapowiedział, że tylko ci będ!ą m og li zostać, 

-którzy będą plracować od 7-niej rano 'do 10 
w ieczór. 1

N a  te bezczelim  propozycje fabrykanta, 
dom agające się stanowczo baczniejszej uWagi 
inspektora pracy, robotnicy [uchwalili strejk. 
Strejk rozpoczął się 14. października o godz 
11.30. D la  solidarności i poparcia wspólnych 
żądań stanęli ,do strejku robotn icy  z fabryki 
,,Słoń“  i ,/%iWb6s“ .

N a  skutek nieludzkiego zachowania się 
fabrykanta, strejk uje 150 ludzi. T ą  drogą 
zw raca ją  się oni do zw iązków  zawodowych z 
prośbą o popapcie ich walk o om ijanie wspo­
m nianych fabryk i niep;rzyjmow‘anie w nich 
pracy.'

Jak si; przpstawla stan bezrobocia w Polsce.
N iew ystarczająca pom oc fu n d u s zu  bezrobocia.

Dyrektor funduszu bezrobocia udzielił w spó łgra - I 
cew n ikow i ,,R obotn ika" in form acji o  działalności tej 
instytucji: (

— Czemu na.eży przypisać w prow adzone ogran i­
czenia z p ra w a  korzystania z zasiłków  Funduszu Bez­
rob oc ia?

— Rząd w prow adzi! —  odpow iada  .p. Km ita — 
specialnem rozporządzen iem  ogran iczen ia  ao do cza­
su Skorzystania z zas iłków  od 1. sierpnia r. d. P os la - 
nO w iono znieść zasiłki dla tych, którzy k o r z y s ta ł z 
nich dłużej, niż ,rok. W  ten sposób

K ILK A N A Ś C IE  TY S IĘ C Y  OSÓB STR AC IŁO  P R A W O  
'©O ZAPOMÓG Z  FUNDUSZU BEZROBOCIA, 

D otanęło to  sam otnych i żonatych bezdzietnych.
- W ię c  Rząd nie udziela im żadnej p om ocy?

*—  Owszem , Rząd dla ratowania ich o l  śm ier­
ci (? ! ! )  przydziela niektórym  w ojew ództw om  po k ilka ­
naście tysięcy (!). NatomiasL, w obec  braku uslawiy o  
ubezpieczeniu emerytalnemu

STAR S I BEZROBOTNI IN W A L ID Z I I EMERYCI P R A ­
C Y  ZNAJDUfA. SIĘ  ,W BARDZO K R YTYC ZN E J S Y ­

TUACJI.

—  P os łow ie  socjalistyczni rob ią , co mogą, aby 
przyspieszyć w prow adzen ie ‘tej ustawy, A le  tu „siła  
w yższa " stoi na 'przeszkodzie.

Czy w ładze zam ierza ją  stosować jakieś środ­
ki, aby ^musić p rzem ysłow tpw  do  zatrudnienia w ięk ­
szej ilości pracowników?

Tak jest. R o zp o izą d z enien z 8. września r. b. 
Rząd dla zachęcenia p rzem ysłow ców  do zatrudnienia 
bezrobotnych, ob iecał kredyty tym  p rzem ysłow com , 
którzy zatrudniali w  dn. 1. k\ ielnia 1927 r. przynaj­
mniej 50 losób i którzy od tego czasu pow iększy li 
liczbę pracujących o  25 proc. W  wyjątkowych Wy­
padkach m ogą korzystać z tych k redytów 1 również

n o w oza łożo n e  zakłady, zatrudniające conajmniej 50 

osób.
—  Obecnie wraca z  N iem iec 70.000 robotn ików  

sezonow ych, którycii w iększość pozostanie bez za ­
jęcia Czy w ład ze  przedsięwzięty jakieś krok i, aby 
zabezpieczyć ich przed skrajną nędzą?

—  Jak iw iadóm o, są to  j t  oibrzy.miej w iększości 
robotn icy ro ln i, a ta kategorja  nie kopzysua z  zas iłk ów  
Funduszu Bezrobocia

- - W ię c  ci ludzie zw iększą ty lko  szeregi g łod ­
nych nędzarzy?

—  W  tym wypadku jesresmy bezradni. Musimy 
być posłuszni ustawie.

—  Jaki jest stan bezrobocia  w  kraju?
—  Ogólna ilość zarejestrowanych bezrobotnych 

w e wrześniu
W Y N O S IŁ A  OKOŁO 130 TYS .

(oprócz bezrobotn ych ' rolnych, służby dom ow ej i 
masy innych —  przyp. spraw ozdaw cy) w tein 23 
tysięcy 'górników, 19 tys. pracowników  um ysłowych, 
16.700 w łókn iarzy, 10.500 m etalowców1, 5.500 budo­
wlanych, 3.400 hutników m etalowych, 800 hutników' 
szkła, reszta o k o to  70 tus. pracow ników  różnych 

! zaw odów . Z  tych 130 tys. jiobiepa za p o m o g i 58 
tys- bezrobotnych. Poza tem  częściow o zatrudnionych 
t. zn. (mniej, niż 6 dni tygod n iow o , b yło  23.245 rob .

— Czy sytuacja Ulega jakimś zm ianom ?
—  Owszem . Bezrobocie zm niejszyło się w  w łó­

kiennictwie o 1.800 ,rob., budowlanych bez pracy
j ubyło 324, górn ików  325.
j Pogorszen ie  nastąpiło w  przem yśla. |h»[to\vyrri 

(Drohobycz, K rosno, B orysław ), w ęg low ym  (Zagłę- 
| bie D ąbrowskie) i na Śląsku. Prócz tego , zbliżam y 
i się no sezonu m artw ego  w budownictwie z p o w o iu  
| nadchodzącej zim y.

Z sali teatralnej.
W  m omencie sw ego  powstania, opteretka bynai- 

m niej nie należała do utworów n iższego gatunku. 
Tir-eść jej była żaw sze  żywa. wesoła, czasem nńwet 
friw'Olna, niekiedy satyryczna, m uzyka lekka, ła tw o 
uchwytna. Skrzące dowcipem , zręcznie wyzyskujące 
grę  s łów  djaiogi Oddzielały poszczególne numery! 
operetki. Śpiewne arje, proste p iosenki z kupletami 
z niewyszukanem towarzyszen iem  ork iestry, m im o 
wszystko m iały zaw sze jakiś sens i znaczenie. Żywą 
zazw ycza j akcję podnosiły tańce. Najważniejszy czyn­
nik muzyczny stanow iły chóry. Ujęta w  takie ramy, 
ro zw ija ła  się operetka bardzo szybko i w końcu XIX 
wieku osiągnęła szczyt rozw oju . Dzieła z ow'ego 
okresu stanowią po dzień dzisiejszy żelazny re­
pertuar lekkiej muzyki jak , Piękna Helena, Orfeusz 
w  piekle, Offenbacha, Dzwony k om e iffjsk ie  P lan- 
ąueta i t. id. W iek  XX wnosi rozk ład  d o  op eretk i: 
muzyka staje się banalną i pospolitą- Tańce coraz 
bardziej zab ierają miejsca, Wypierając w łaściw ą akcję. 
Humor ustęintje na rzecz sentymentalizmu a lbo ka­
baretow ego  nastroju. Punktem ciężkości siają się 
czynniki zew nętrzne; m alownicze dekoracje, gra św ia­

te ł i barw, przepych strojów . N iely lko niema m ow y 
O pięknej muzyce, o  śpiewnych m,elodjach Offenbacha, 
Straussa, ale w ogó la  przestaje się muzykę traktować 
jako niezbędny łącznik całości.

Od tego  typu zniekształconej operetki nie o  w iele 
odb iegła  osta in io w ysław iona now a trzyaktowa ope­
retka W a ltera  B rom m e‘a „Najpiękniejsza z k ob ie t". 
Treść libretta spółki •—- Ryszard Kessjer i W il l i  
SteinbePger — sprow adza  ,Się,-do kilku luźnych, hiczein 
niepow iązanych sytuacji mniej lub wjęc-ej wesołych; 
niema w  niem ani bezpośredn iego humoru, ani tem - 
bardziej suDtelnej satyry, a muzyka, sprow adzona 
do bardzo skromnych ro zm ia rów  ani emocjonuje, ani 
zaciekaw ia. A jednak, a jednak „Najpiękniejsza z 
kob iet" cieszy się pow odzen iem  i w'yw-iołuje salwy 
śmiechu pi zez cały -ciąg w ieczoru . Czy to  sug^estja 
tytułu? W  pewnej m ierze tak, bo kló'ż ,nie pragnie 
poznać i rozstrzygać  o  efektach rekordu p iękn o­
ści? 2  sprytnym  tytułem w iąże się zręczna robola , 
w ięc  m im o braku dobrej muzyki, m im o łańcucha re­
miniscencji z dawnych operetek wiedeńskich, rzecz 
się podoba. W  znacznej m ierze jest to  zasługa g łów ­
nych partnerów  —  p. Korabianki, p. Szosl-ancia i p. 

D em bow skiego —  w ro li księcia Jerzego i zara-

j zem  reżysera całości. P. Korabianka op rócz  czarują­
cego  w p ros t wdzięku, posiada m iły głosik  i wiele 
zmysłu aktorsk iego, z  łatw ością  też przecnodzi z 
roli naiwnej „debiutantki" do ro li groźnej apaszki. 
Aktorskie zdolności p. Szoslanda (książę Joachim , 
m ieliśm y w ie lokrotn ie  sposobność j;oznać w  rolach 
k om ed jow ych : grę jego  cechuje zaw sze artystyczny 
umiar i wykwintny humor. Ś w ieżo  zaangażow any p m 
Dem bowski dow iódł, że potra fi zaw ażyć na logach* 
operetki i jak o  reżyser i jak o  dobry tenor, p o w i­
nien tylko pokonać znieruchomienia tw arzy . D obrze  
się leź zap rezen tow ała  ,p. Rylska (M olly ), choć brak 
jej bezpośredniości w  grze  i ruchach. Doskonałe 
warunki g ło sow e  posiada p. Ruszkowski, byłoby je­
dnak wskazane opanowanie „tem peram entu". Inspi­
cjent — (p. Kopczyński) i dyrektor —  (p. K o w a l­
ski) w ydobyli maximum humoru z swych ról. E w o­
lucje taneczne pom ysłu p. C iesielsk iego nie należały 
do najestetyczniejszych. T o  sam o da się p ow ied z ieć  
O ,/wyobrażeniu" s tro jó w . pań z corps de ballet i p^. 
Rylskiej na „przedstaw ien iu ".

N ow e dekoracje p. Balka zw łaszcza perspektywa 
ogrodu i barwne „p iek ie łk o " przyczyniły się bar­
dzo do podniesienia artystycznej całości.

Strona muzyczna pod batutą pi. W o jn a row icza  w y ­
padła bardzo dobrze.

Cukrowa „ho jność" pań z baletu pod egidą p.- 
Korabianki dla w ielu była miłem intermezzem.

R. S. Z.

G r r a n i e a .
N ie  troszcząc się o swe znaczen ie.-p łyn ie 

spokojnie rzeczka. Tak. Ona zupełn ie nie za a je  
sobie sprawy z tego ,co znaczy'. T o  jest -ze- 
czka graniczna. N ic  nie wSkazyWałoby na je j 
znaczenie nie zw róciłoby! 'się; nawet uwagi 
na krajobraz nadbrzeżny, 'gdyby nie to że 
z jednej i drugiej strony: stoją budynki celne! 
i strażnice żandarm erji. m ające ró żn e  napisy 
i napełnione urzędnikam i w rozmaitych mun 
durach.

A le  *có; iz tego ? D om y i z jednej i z 
drugiej strony są zupełnie tak samo zł)udo- ** 
wane. m ieszkańcy ich m ów ią  tym samym ję ­
zykiem. troszczą się o iednakowy po obu 
stronach nędzny zarobek odczuwają te same 
radości.

'M ieszkańcy obu brzegów- rzeczk i, obu 
pogranicznych m iejscowości, są zdawna za­
przyjaźn ien i między sobą. Przechodzą często 
poprzez rzeczkę do roboty i o trzym ują  za- 
iplatę- w iCąlucie sąsiedniego kraju. P ” awie 
wszystkie rodziny m ieszkające nad gran icą 
są spokrewnione ze isóbą. C órk i wychodzą za 
m ąż za m ieszkańców  ż poza rzeki, synow ie 
biorą zony z pośród tamtejszych ; ten i ów: 
mrą (rodzeństwo, rodziców ' lub dzipci w  sąsied- 
siedniem państwie.

Cóż w iec znaczy ta granica, chociaż dzie­
li ona jeden i ten sam naród', dzieli rodziny ? 
C zyż nic nie znaczy ? Pogran iczn i mieszkań­
cy  czu ją  się tak ściśle między sobą zw iązani, 
jakby żadnej granicy nie było.

A le  gdy w pewinym m om encie nadchodzi 
wojna, wtedy granica Maje się okrutnie rze­
czywistą 1 Wtedy nagle przyjaciel w zględem  
przyjaciela, syn względem- ojca, brat w zg lę­
dem brata  stać się musi Wrogiem . musi do 
niego strzelać, tyjko dlatego, że imieszka on 
z drugiej strony rzeczki. W iec ie  w iec teraz^ 
co to jest zagranica ?

W  jakiemś iunem m iejscu  gran icą  jes t 
szczyt górski, w  m neni znów. —  -ulica albo. 
wprost sztucznie w ym yślona lin ja. W tedy 
mieszkańcy'’ obu stron 'tej sztucznie w ym y­
ślonej linji. w razie w ojny, -muszą nawzajem  
uważać, się za w rogów  i walczyć z sobą.

Jednak, czy  ta rzepjzka, czy' szczyt górski, 
c z y  też zm yślona lin ja —  granica zaw sze-jest 
sztuczną, nietylko wtedy-, 'gdy dzieli naródi 
pom iędzy sobą, ale nawet wtedy, gdy dwa 
różne narody od siebie oddzielą. Przecież: 
robotn icy z obu stron gran icznej lin ji m ają  
zawsze —  naw'et w tedy gdy m ów ią  innym  
językiem  — te same smutki i cierpien ia, te 
same radości. Więc, icóż za znaczenie m ogą 
mieć dla nich igranice ?

Musi jednak p rzy jść  dzień, kiedy n ie bę­
dzie ju ż żadnych gran ic —  wtedłyi. gdy wszys­
cy  robotnicy zrozum ieją , co t0 ~jesl granica.-
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iStEPERTUAR TEATR U  W IELKIEGO:
V forek o lg. 7‘30 wiecz. I. Koncert symfoniczny. 
Vwtorek, o godz. 8. wiecz. „Koncert symfoni­

czny".

Środa, o  god z . 7.30 w iecz. „Głuszec".
Czwartek, 0 godz. 7.30 wiecz. „Fedora".

Re p e r t u a r  t e a t r u  n o w o ś c i .-

Wtorek o  igodz. 7‘30 wiecz. „Jej Chłopczyk", 
■ek, o godz. 7.30 wiecz. „Jej chłopczyk". 

hiet‘ a ' °  9° Qz‘ wiacz. „Najpiękniejsza z ko -

Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Najpiękniejsza z 
kobiet".

1EPERTUAR TEATRU M AŁEGO : 

filURO KONCERTOW E M . t u e r k a .
pek 21' l>azóziernika: Jarosław Kociau, skrzy-

Wtorek, 25. i>aździernika: Stanisława Korwinf- 
^ym anow ska, W ieczór pieśi i.

■REPERTUAR KIN LW O W SK IC H :

*h a n e k -^ ^ NIłi MARYSIEŃKA : „Niebezpieczny ko-

P A p n rc *  ”Kocnai mnie a .świat będzie moim". 
L f w  >.Swiat \. płomieniach".

C H ^ R P n Wlat ^  Płomieniach".
-Trędowata".

CA S i n a  ; -Królewicz fiołków".
Moore* ..Narzeczony z Dancingu" z Coolin

- e' /  !

T E A T R  W IE L K I występuje dziś z inauguracyjnym 
Koncertem. p rogram  r02pocJzyna ,p,ianista ^

urczynski wykonaniem koncertu fort. Ludomira Ró-

aon 1f a° ’ Początek Produkcji będzie punktualnie o

C2ęści K o c o n e  orkie- 
K.; ,  ; miejskich wykonają: poemat symf. M.
Karłowicza , .Otiwieczna jńeśń" o ra - rzadko słyszaną 
wspaniałą symfonję Czajkowskiego F-moll, N r. IV 
Na koncer1 obowiązują ceny miejsc dramatu z u- 
wzgjęanićniem wszystkich zniżek.

„GŁUSZEC", komedja Stefana Krzywoszewskie- 
go, wcrodz. jutro, w środę, 19. b. m. na repertuar 
teatru Wielkiego. W  środowej premierze biorą u- 
o-iat w  dwu rolach glównyęh p p .; Zaklicka i <Sti»-

tner drU9ą Parę tw ° rzą p,P-: Kena Trapszo i G u ..
er, oraz pjp,: Kw iatk iew iczO wa, Row ińska, ż e l i -  

<*Owska, Dobrzański, Dąbrowski, Brochwicz. Reżyi- 
Ja J. Strachockiego. 9

riiał,;’Ka IĄ ŻĘ  W E Z L 0 M N Y “ W  PR ZE M YŚLU . W sp a- 
na W ,ram at ~  rnisTerjum S łow ack iego- Caldero- 

t,rze Taa:'l> iw 0w ski w Przem yślu —  w  Tea-

U R O S i R w ^ J h ^ f i 1 W czwartek 20- b - m.
■będzie PO kiikukh* ^  ^  SkrziJl)ek Czeski .przy-

- d?  L " ° -  Wirtuoz wykona m o a rn n  L  ■ • Świetny

“ *  1 « * » ’ j '° -
zniejzse utwory Suka. I’0-

W IECZÓR PIEŚNI STANIS n w v  irn  
MAKOWSKIEJ odbędzie się we v ek 25 ^ 7 “
p-ogram ie utwory dotych-zas pj se2 znakom la ' 
tystkę we Lwowie nie śpiewane 2nako™,ńą ar‘  

LEKY0R JĘZYKA CZESKrnoO Dr Aaathnn «■

a m  Przy rodzicach w  realności f * Zy star m p  
ku 1. 13, hsiłowała onegdaj struć się lirzu inio ^  
jodyny. Zawezwane Pogotowie rat n, , i , 10cy 
żołądek, jioczem pozostawiono ją w ’ o p ie ^  d ^

p z z r * ”  s s t
ŚCFGĄNIE PIEKARZY O Z Ł Ą  W A G Ę  P IE C ZY W A

W czoraj między godziną 4 a 7 rano policja urza,' 

2 8 r£WiZje l>0 !Piekarniach- P rzyczem w J ażtjL  
P  arru ra żon o  chleb, celem stwierdzenia cz-j bo 
hen.o posiadają przepisaną wagę. W ładze wńd-iłu 

rz ą d z e n ia , aby chleb pył wypiekany z

Sytuacja strajkowa w Banku Dyskontowym Ułarszawsuim.
AA’ gazetach warszawskich pojawiały' się 

w ostatnich aniach notalki. jakoby DgTekcja 
Banku Dyskontowego skłonną była d'o rozpo­
częcia bezpośrednich pertraktacji zW czC yn i­
kami. celem  likw idacji trwającego jiiż^ćztcry; 
tygodnie strejku. Urzędnicy p.ragiiac jeszcze 
raz wykazać swoją dobrą v alę w  kierunku} 
zakończenia zatai-gu. poczyn ili krok zm ierza­
jący  do osiągnięcia bezpośredniego kontaktu1 
z dyrekcją banku.

At tym celu udali się w sobotę, dnia 45. 
b. iin. dwaj przedstaw iciele urzędników a mia-1 
nowicie jeden delegat z  Warszawy' i jeden 
ze Lwowia do igyrekcji banku w Warszawie.

O godzinie 11-tej delegaci zost^L iprzyjtjcł 
w zastępstw 'e nieobecnego prezesa dyjrekcji 
przez p. dyrektora iMikuIeckie<>o. k tó rem u  od­
czytali następujące oświadczenie.

,.U rzędnicy Banku wstrzyknęli się od1 pra­
cy  na skutek przeświadczenia, że Dyrekcja 
odkłada ad ininiitiun bardzo aktualną spra­
w ę poprawy, bytu. Strejk trwa '-l-ty tydzień 
i godzi w 'żyw otn e  interesy; instytuicji. db któ­
rej urzędnicy} są przyw iązani i  wobec tego 
nie chcą dopuścić db niszczenia swego war-

I sztatu pracy.
Ponieważ doszły nas wiadomości, że Dy­

rekcja pragnie zakończyć zatarg, urzędnicyi 
zw raca ją  się z zapytaniem czy Dyrekcja jest 
skłonną do rozpoczęcia bezpośrednich per­
traktacji z urzędnikami.

Po  wysłuicthaniu tego oświadczenia, oznaj­
m ił !p. dyrektor rMikniecki delegacji, że odpo­
wiedź Dyrekcji Bańka1 zakomunikowaną zo­
stanie o godz. 1-szej popołudńiu.

W ńoznaczonej godzinie p rzy ją ł de legację 
p1. prezes Heilperin, któremu odcz'vt;mo po­
w yższe oświadczenie.

P. prezes H eilperin  zakom ńnikował dele­
gacji, żc Dyćekcja Banku za strejk iijącym i 
pracownikam i pertraktować nie będzie, gdyż 
związana jest uichw|ałą Zarządu Banku. tj. 
pełnej Dyrekcji. N a  fzabyjtanió delegacji, czy 
stanowisko D yrek ę ji się nie ^.mieniło, odpo­
wiedział p:. prezes H e ilp e r in : .,dotycliczas —  
n ie“ .

AArtbec tego. że urzędnicy, ra z  jeszcze 
stti erdzil. gotowość ugodowej likw idacji strej 
ku. winę i odpowiedzialność za przedłużanie 
strejku Spada w yłączn ie na Dy|rekćję Banku.,

mąki. Na razie jiiekarze p rzew ażn ie  uzy^Mją dO 
pieku m ąkę z dawnych zapasów, którą częściowo 
m ieszają z m ąką .ciemniejszą. W on ec  tego  domagają 
się oni w yższej kalkulacji cen niż je ustanowiono ta­
ryfą. W  tym  celu ma się udać delegacja jiiekarzy 

do kom isarza to. Strzeleck iego.
Tu jednak doaam y, że w  K rakow ie  chleb jest tań­

szy o  1 igrosz, niż w e  Lw ow ie . W o b ec  tego, należy j 
raczej pom yśleć o  'zniżpe, a nie o  'zwyżce ,cen fchleba.

W YJAŚNIENIE. Michał Łuoyszyn, zatrudniony w  
„P ra s ie " jiodaje, lże nie jest identyczny z osobnikiem, 
tego sam ego nazw iska, 'którego policja 'przytrzym a­
ła onegdaj za w łóczęgostw o.

OKRADZENIE KASY P r Z Y  UL. GCŁĄBA. Nieznani 
osobnicy włam,aii się w czora j w  nocy do biur firm y 
Zygmunta R odakow sk iego  przy ul. G ołąba L 15, 
gdzie  po rozbiciu  dużej kasy wertheim ow skiej skra­
dli w  Igotówoe 2.000 zł. Z łodzie je  nie jiózostaw ili za 
sobą 'żaonych śladów, ,co św iadczy, iż byli to  w ytra­

wni imist.rze w swej „sztuce .
K R W A W E  PORACHUNKI. D.o szpitala p rzyw ie ­

zion o  Michała Certę, z M alechowa, k tórego  masa­
k row a ł nożem  Dmutro Cipa zam . w Zbo.skach.

W  Sobierzynie," pow  k r^m en sk iego , podczas za ­
bawy tanecznej jiarobek ^ehks KrzysztymaK oagne- 
tem, zab ił sw ego  brata Antoniego. ra oDojcę are

sztow a ła  jijfic ja .
Z  RUBRYKI BEZ KOŃCA. AlL..rycy Vćiszelthier 

'doiniósł policji, że jacyś osobnicy w łam a li się do jego  
'sktepu ip,rzy ul. Lyic^akowskiej 1* 24., skąd skiad li 
w iększą ilość towarów sj)Ożywczych ogólńej w ar­

tości 686 izł. i 60 gr. ,
Nieznani osobnicy w łam ali sję o  m iesżkam a B o­

lesława Ostrowskiego w Rynku 1. 14, skąd skradli 
płaszcz, w artości 200 zl. przycze® w yrządzili szko­
dę jirzez w yrw an ie  zamków w kw oc ie  100 zł.

18- letni Michał Kmicińskp zam . w  Żc Iow ie, p o ­
stanow ił zabaw ić się nieco w e Lw ów  Je. Abiy zd o ­
być ,na ten ,ce! gotów kę skrad^ kur nc szkocę |ia- 
lOcba w  D oinażyrze, spakował je do w orka i w y ­
brał s ię  w  drogę. P om im o , iż było i w nocy uj,rz,ał g'0 
posterunKOwy w ul. Janowskiej, o sw ob od z ił kokoszk i 
z cięfżki.ej tojmesji, Kmicińskiego, zaś zam knął do ‘„k o j­

ca" to  jest do aresztu.
Z  w agonu, stojącego koło  karuzeli w- ul. S ło ­

necznej, skradziono aparat fotogra ficzny i kasetę że­

lazną, zaw iera jącą  200 zł.
Mar ja  Kuryłow a, doniosła j>oUcji, że czasie ja­

zdy tram wajem  skradziono jej z kieszeni 500 zł.
DOLARY, jiłacono 'wczoraj w  wolnym  obrocie 

8.90 zł.

ANGIELSKIE C ZA SO PISM O  pośw ięcone estetyce 
p isze : Utaiona siła, plastyczność i w dzięk  sw obody, 
Oto są żadaniat jakie współczesnos wy^naga od 
ludzkiego ciała, zarów no m ęskiego jak i kobiecego. 
Chód modnej kobiety jnusi hyc silny, elastyczny i 
zgrabny. W arunkiem  takiego ćhodu, jest o d p o w ie ­
dnie obuw ie. M oda .tym razem rozsądnie |»rzychyia 
się 'do iżądeń .estetyki i ihyigieink l ^ y m a g a  jako uzu­
pełnienia elegandkiego obuwia, gumowych obcasów.

Uroczystość otwarcia Oomu Robot- 
niczego w Wadowicach.

W  niedzielę 9. bm. odbyła się w  W adow icach  
uroczystość otw arcia  „D om u R obotn iczego ", który 
pow srał w ciągu jednego roku, dzięk i pracy i o fia r  
ności m iejscowych robotn ików  i pom ocy otrzym anej 
W' form ie j nożyczki ze  strony to  w. dr. Grossa, dyrek­

tora P o w . Zw . G ospodarczego w  Białej.
T o w . poseł Czapiński podniósł znaczenie twórcze 

D om ów  Robotniczycn, które |>owinne być twierdzarr i, 
skąd proietarjat broni swych interesów, balerjam i 
artylerji robotniczej, ostrzeliwującej uslrój kap ita li­
styczny i kuźnią ośw ia ty, wykuwająca lepszą przy­
szłość dla robotn ików . W  ten sposób pojęte zadanie 
Domu R obotn iczego  stanie się jiraw aziw em  b łogosła­
wieństwem  dla całej (klasy jiracującej, stenie się ośroef- 
kiem kultury robotniczej. W  Dom u Robotn iczym , jak  
plrzy oglnisku rodzinnem  pow in ien sję skupić robotn ik  
inteligent, chłop m ałorolny i bezrolny, ożyw ien i 
w szyscy jedną m yślą: urzeczywistnienia ustroju rów ­
ności i spraw ied liw ości ustroju socjalistycznego.

P rzem aw ia ł nastęj>nie szereg1 jmówfco^l a jw antrak­
tach odbyw a ły  się jirooukcje m uzyczno -  >okalne.

Ze zgromadzenia w Stryju.
W  ubiegłą sobotę ocm yio się zg-om aazen ie p o- 

utne członków  PPS. organ izacji stryjskiej. O sytu­
acji politycznej i gospodarczej re fe row a li pos łow ie  
to w .: HAUSNER i O K TA W IE C , jroczem om ów iono 
rów n ież wewnętrzne stosunk. w  Partji.

W  rezultacie p o  trzygodzinnej dyskusji uchwa­
lono zaufanie dla Izwiązkt. posłów , jakoteż dla Cen­
tralnego Kom itetu W ykon aw czego  PPS.

Organ Powszechnej Wystawy Kraj. 
w Poznanie

Ukazał się ostatn io N r  1 „Echa Powszechnej W yk  
stawy K ra jow e j", oficjalny organ W ystaw y  P o ­
wszechnej 1929 r.

Na wstępie pisma Widnieje autOgrat Prezydenta 
R zeczypospolitej Ignacego Mościckiego, zachęcające­
go wszystkie jrrodukujące czynniki do w zięcia ja k - 
najszerszego udziału w  urządzeniu W ystaw y  w ed le  
s.wyćh Sił i imiożności". Dalej następuje artykuł iwStępny 
Od wydawnictwa i redakcji, która zapowiada wsptół- 
p racow nictw o z  „Ecnem " przeszło  stu koresponden­
tów , jako czołow ych  reprezentantów św ia la  'gospoda: - 
czego, naukowego, kultury, sztuki i t. p. W kraju 
i zagranicą

W  dalszym ciągu przynosi „E ch o" szereg artyku­
łó w : St. W achow iaka, naczelnego Dyrektora Powszech 
nej W ystaw y  Krajow ej, inż. Zygmunta Słom ińskieg > 
prezydenta rn. stoł. W arszaw y, wiceministra dra K. 
Bertoniego, p. J. W aijdhałowskiego i t . d.

Cena jednego egzem plarza  wtynosi 1 zł. Przedpłatę 
przyjm uje Adm inistracja „Echa" Poznań, ul. Grun­

waldzka 22.
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Z e  s p o r t u .
M ISTRZO STW A POLSKIEJ LIGI.

H ASM O NEA —  W IS Ł A *  2 : 2 (1 : l ) i  Jakkolw iek 
ńrużyna krakowsKa przew yższała tutejszych tech- 
tiicjzjniie i Ljbmhinaęyjnja, ,to jednak brak zapajMul i lełnćm 
g ji u poszczególnych graczy u n iem ożliw ił W iś le  zwyi- 
c ięstw o Pewność zd ob y tego  m istrzostwa spow odb - 
w a ła  w  W iś le  zanik woli pow iększen ia  punków, stąd 
też W szelkie akcje, zw łaszcza napadu, -jakkolwiek w  
polu ‘kom binacyjnie dobre, nie m iały od p ow ied n iego  
Wykończenia, tak  że bramkarzHiasmonei m ało  miał 
zajęcia. Hasm onea natom iast w ykazała dużą ambicję 
i godn ie staw iła  op ó r  m istrzow i, który o  m ało  nie 
p rzegra ł zaw odów , bow iem  Hasmonea na cztery m i­
nut przed koriaem (prowadziła  2 : 1, w  którym  to  
czasie dop iero  udaje się C zu iakow i wyrównać. W y ­
nik należy uważać za duży sukces Hasmonei. W idzóW  
o k o ło  3.000, sędziow ał bez zarzutu p. P rzew orsk i 
z  W arszaw y.

K A T O W IC E : W A R T A  — ’ I. F. O. 5 : 1 (3 : p.) »JV 
7 minucie zeszedł obrońca Pohl z pow odu  'kontuzji 
z boiska, Jak, że I. F. C. gra ł w  dziew iątkę. M im oto  
sukces M/arty duży. Bram ki zdobyli Przybysz (2) 
Stalińskj, Szerfke i R adojew sk i, dla I . , F. C. Ditt- 
rer. S ędziow a ł p. Rettig.

W A R S Z A W A : LEG I,' -  RUCH'. 1 : 1 (1 : ICf. BT*a 
Leg ji zdoby ł bramkę C iszew ski dla Ruchu Frost. Sę­
d z io w a ł |). Ziem iański

K R A K Ó W : Ł . K. S. JUTRZENKA* 2 : 2 {2 : D)j, 
Gra m ało  sp o rtow a  brutalna, sędzia £■. Dncowski 
m usiał wykluczyć kilku graczy, tak, że  pod koniec 
Łodzian ie  gra li w  8, Jutrzenka w  9 graczy.

ŁŁO D Ż : TU R YŚC I —  PO LO N IA ’ I : 0 (1 : 0).

C ZAR N I I. —  U K R A IN A  4:0 (1:0).

Czarni w  pełnym  składzie z Drapałą na bram ­
ce. Ukraina bez M arskiego, 'którego brak był na 
każdem  miejscu. P rzez  ipewien czas gra  otwarta. W  
20’ stizela Chm ielowski w1 praw y słupi, odbitą zaś 
piłkę g łów ku je  do siatki Nastula. Czarni grają lek­
cew ażąco, co też mści się uzyskaniem tylko jednej 
bramki w  pierwszej [połowie. P o  zm ianie lekka p rze ­
w aga  Ukrainy, ale na k ró tko, już w 8‘ drugą bramkę 
strzela Chm ielowski, w 15‘ zaś trzecią Nastula. — 
Ukraina z całą werwą dąży do uzyskania honorow ej 
bramki. Czarni poczynają g rać nerwam i, nie chcąc 
zejść z boiska ja k o  zw ycięzcy ty lko trzech bramek. 
P o  wysiłkach w  ostatniej minucie strzela Sawka 
czwartą bramkę. R ogów  5:3 dla Czarnych. Sędziow ał 
b. dobrze p. Stodki. W id zó w  o k o ło  500.

K R A K Ó W : POGOŃ —  CRACOVIAi. 2 : 2 (1 : 1)’. 
P ogoń  w  kom plecie, C iacov ia  w  drugiej p o łow ie  p o  
kontuzji Kubińskiego i P taka z 2 rezerw ow ym i. W  
22’ zdobyw a  Gintel g łow ą  pierwszą bramkę dla swych 
barw. W  35’ wyrównują,'Kuchar. P o  przerw ie  w  9’ 
z podania Szabakiew icza zdobyw a Kuchar z kilku 
m etrów  2 bramkę, w  15’ wyrównuje je Gintel. C raco- 
\n'a uzyskuje p rzew agę, w 41’ dyktuje sędzia za „rękę” 
G iebartow sk iego rzut karny przeciw  Pogon i, co w y­
w o ła ło  u graczy Pogon i agresywne zachowanie się 
graczy przeciw  sędziemu, który j zestraszony odgw i- 
zdał zaw ody. Tern n iesporlow em  zachowaniem  się. 
P ogoń  jako były mistrz nie dala dobrego przykładu 
innym drużynom. >

Stan m istrzostw : 1) W is ła , 2) I. F. C. 3) P ogoń , 
4) W arta , 5) Turyści, 6) L eg ja , 7) L. K. S „  8 )  T . K. S. 
9) Ruch, 10) Hasm onea, 11) Czarni) 12) Po lon ia , 
13) W arszaw ianka, 14) Jutrzenka.

komunikaty
O D C ZYT  na tem at: „Dyktatura a demokracja” ,■ 

Odbędzie się iwe w torek, 18. b. m. o  god z . 7-m ej 
w lecz, w  lokalu Org. M łodz. TU R . Rynek 1. 8.

PO LSK IE  T O W . P R ZY R O D N IK Ó W  IM. KO PER­
N IK A . Posiedzen ie naukowe Odbędzie się w e w torek  J , 
dnia 18. b. m . o god z. 18. w  Instytucie G eo log icz­
nym Uniwe. J. K. ul. D ługosza 1. 8. z porządkiem  
dziennym : Odczyt Dr. M. K am ieńskiego: Tufy w u l­
kaniczne w  Berestowicpi. v

Dr. K. Sm u likow sk iego : Spraw ozdanie ze z ja ­
zdu assocjacji karpackiej w  Rumunji.

X  „K U R S A R A N ŻE R Ó W  W Y S T A W  SK LE PO ­
W Y C H  I KURS D LA  AG E N TÓ W  H A N D LO W YC H ” . 
Dnia 12. b. ;m. [Odbyła się ’w  Izb ie  handlowej i p rzem y­
s łow ej konferencja m ająca na celu om ów ić p o tr z e b ę ^  
i ustalić ptiogram kursów dokształcających przeztia- , 
czonyćh dla sfer kupieckich, a m ian ow ic ie  kursu 
aranżerów  wystaw  sklepowych i kursu dla agentów' 
handlowych. Na konferencji ustalono program y p o ­
w yższych  kursów. Kurs dla aranżerów  skLepowyd 
ma rozpocząć  się jeszcze w  październiku b. r. i hę'* 
dzie trw a ł 7 tygodni. Zadan iem  tego kursu jest 
zaznajom ić pracow ników  handlowych z n ow em i fo r­
m am i i sposobam i urządzania wystaw  sklepowych 
i przyczynić się do podniesienia ich w yglądu .

Kurs dla agen tów  handlowych, który będzie u- 
rządzony p o  N ow ym  Roku ma na celu ;pr2ysw oić im  
konieczne w iadom ości teoretyczne i praktyczne w  za ­
kresie specjainie p rzystosow anym  do potrzeb  tegt 
zawodu.

f i *  i « i i  a j ia .  1 asfaltowy «vrrM* a  tełwUa. pFSS j f fT l if* T j fp  1  4  
j  f i  S t f o h M  H. — -46, w takfcće Zł — "TO. ffiR K  ^  ^  ^  K  A .

p o ra

H
Na l-ej »tr. Zl. — 80 Drobne ogł za słowo Zł — T*. j 
Koisncłkatr Zl — '65, zamiejrcowe o 25•/, drożę*

n w i o  r n h n t n i r o  do iabryki dzia,u spożywczego
W f l l G  lU U U I I I I I e C  poszukiwane. Zgłoszenia w dniu 

/ ogłoszenia między 8— 10 Sadownicka 66.

4 pokoje i kuchnia mniejsze we Lwowie. Wia­
domość: Figwer, Ossolineum — Lwów.

Dla członków Kusy Chorych
wyaaje trwale okulary

Optyk S i l  ber (obok Katedry)

Wspaniałą powieść 

E M IL A  Z O L I

POLECA

K S I Ę G A R N I A
LUDOW A

Lwów, Szajnochy Z

M A S Z Y N Y
do szycia na dogodnych 

warunkach poleca

,.P 0 L T Y P“
Lwów

JA G IE L L O Ń S K A  20.

Maria Kelles - Krauznwa
udziela lekcji fortepianu, przedmiotów teoretycznych 

i przygotowuje do egzaminu państwowego. 
'Z g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  o d  1 2 — 2  i  5 — 7

ul. Łozińskiego 6.

rondo m

PRAWODAWSTWO 
O B O i ią z u j ą B E
w  za k re s ie  och ro ny pracy 
ub ezpieczeń społecznych 
i o p ieki spo łecznej t. I. 
ze s z y t  II C E N A  5 Z ł

już jest do nabycia

W KSIĘGARNI LUDOWEJ
Lwów, ul. Szajnochy 2

do otaryfowama Towarow
i bilometrowyhaz ze Lw ow a do 
wszystkich stacji Rzeczypospolitej 

Polskiej
o p ra co w a ł

BOLESŁAW  S C H U TTY

do nabycia

w  administracji Dziennika Ludowego
oraz -

w Księgarni Ludowej
p rzy  ul. S za jn o ch y L. 2.

L E K A R Z  D E N T Y S T A

ordynuje od godziny 11 - tej do 230

L w ó w ,  u l .  F R E D R Y  9 .  I I .  p .

"Zaśtęj ’ taczeln. red akt. i ren. odpow. BR.ONISłiAWSKALAE. -  Druk. Lud. Sp. T. Wyd.. Lwów. u' L\ Sapiehy i77. -  Teł. 493.

Korzystaj z połączcó lotniczych
P o l s k i e j  L i n i i  L o t n i c z e j

„A EPO LO T“ S. A.
In form acje:

Lwów Nr. telef. 2— 19 

»  9 -3 6
»  » 8-11

,1 6—10
„ „ 22 -75

Kraków „ „ 32— 22
„ 25 -45

Warszawa Nr. telef. 9— 00
»  »  19 -88
„ „ 8 -6 0

Łódź „ „ 3— 11
„ „ 26 -16

Gdańsk „ „ 416—31
Wiedeń „ „ 783—96

„ „ 486-60

\

OLI ORGANIZACJI 1B0TIZ1CI!
Doskonale wykonane drzeworyty przede 
stawiające podobizny seniora polskiego 
socjalizmu tow. Bolesława Limanowskiego 
i Juljusza Słowackiego są do nabycia y

KSIĘGARNI LUDOWEJ
L W Ó W  UL. SZAJNO C H Y L. 2.

KSIĘGARNIA LUDOWA
poleca towarzyszom i organizacjom robo­
tniczym najświeższe nowości z literatury 
powieściowej i socj. popularnej i naukowej

KSIĘGARNIA LUDOWA
pomaga organizacjom w  kompletowaniu 
bibljotek i pism, dla wszystkich, którzy 
wiedzą, i ż  o ś w i a t a  j e s t  p o t ę g ą .
Wszelkie zamówienia załatwiać należy 

wprost lub pisemnie. — A d res :

KSIĘGARNIA LUDOWA
L W Ó W  UL. SZAJNO CH Y L. 2.


